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Rok Xili Nr. 205 


Łódź niedziela 


"Wojska powstańcze iamią 


"RESZTKI OPORU NIEPRZYJACIELA 


Czy "m uzma rząd gen. Franco? 


SALAMANKA, 257 — 3 ymunikat 
głównej kwatery wojsk pows iczych: 

Front północny, odc inek bi tajski — 
nic nowego. Odcinki Santander, Asturia, 
Leon: ostrzeliwanie i kanonada 


na odcin= 
dokonały wy 


po 


Front środkowy, Aragon 
ku Albarrachin wojska nasze 
wiadu na terenie nieprzyjacielskim, 
czym powróciły do swej bazy. 


Front Soria i Avila: nie szczególnego 
Odcinek Madrytu i w okręgu Brunette 
Wojska nasze odniosły wielkie zwycięst- 
wo nad rzeką Guadarrama, łamiąc opór 
nieprzyjaciela j zajmując szereg okopów, 
gdzie znaleziono wiełe trupów i obfity ma 
teriał wojenny, jeszcze nie obliczony, W 


chwili redagowania tego komunikatu 
marsz naprzód trwa, celem złamania resz 
tek oporu nieprzyjaciela. Wielu milicjan- 
tów przechodzi z bronią na né »a stronę, 

Front południowy: ogień karabinowy i 
armatni. 


I 


>ziałalność lotnictwa: nieprzyjaciel jak 


- o mów |. OOWESRCJKOWEEWSOWSNENONINGU 


Katastrofa samochodowa księcia Windso 
mu Auto zderzyło się z tramwajem. 


Książę Windsor 


WIEDEŃ. 25.7 — 


małżonką przybył dziś do Salzburga. Przy |nego szwanku. 


wjeździe do miasta samochód księstwa 
zderzył się Z “amw, ajem, przy czym | chłod 
nica samocho emu u j 


du uległa leki 


z | niu. 


( 
ix 
ków 


zwykle bombardował okolic 
frontem, nie ając żadi 
wojskowego. 


e, położone za 
objektu 


osląg 1ego 


++ 


u 


głoski 
wą. 


aktować należy. z największą rezer 


DANE NATARCIE. 


AVILA 25,7 — Wojska rządowe 

POGŁOSKI O NOWYM GABINECIE. wszczęły wcz al nowy atak na froncie 
j a e pen [madryckim w kierunku AE ria, by od 

BERLIN, 25.7 — Dzienniki niemieckie ciążyć sytuację wojsk rządowych: pod 


zajmują się w dalszym ciągu wiadomościa 
mi o projektowanym rzekomo przez gene- 
rała Franco utworzeniu nowego gabinetu 
na daje 1 podstawie z udziałem viai 

j polityka katolickiego Gil Roblesa 1 
0 sia aktacjach prowadzonych podobno 
w tej sprawie z Londynem. 


W Londynie Gil Robles wyjaśnić ma 
przyszłe stanowisko rządu angielskiego 
wobec projektów gen. Franco. Jak wiado- 


zaznacza „National Ztg.* w ostatnich 
można w angielskich 
kołach polityczny" mastroje za uznaniem 
rządu gen: Franco, gdyż w międzyczasie 
coraz to słabną widoki na sukces Walen- 


cji. 


mo, 
czasach stwierdzić 


Dziennik konkluduje, iż wszelkie te po 


TU. 


Księstwo Windsoru nie doznali żad- 
Do Salzburga w tych 
in wybitnych człon- | 


iach przybyło szereg 


Amottowanie komisarzd finansów Ukrainy. 


Cały szereg wyższych urzędników w wiezieniu, 


25.7 — Korespondent moskie 


donosi, że w Charkowie a- 


PARYŻ, 
wski „Temps 


tarze Pankrajew 
li aresztowani jako „wrogowie ludu“ 


i 


runette, 
Natarcie to zostało według komunika= 
powstańczego odparte. 


m 


VITTORE VENETO 


Klinkow i Żeleznyj zosta |nowy olbrzym włoskiej marynarki wojen- 


nej spuszczony na wodę onegdaj w T rieście 


resztowany został komisarz finansów U- 
krainy Sowieckiej Rekis oraz jego zastęp 
cy Kosior, a ly szereg wyższych | 219 pułk chiński zdradziły szpiega. 
urzędników komisariatu Iu W PARYŻ, 25:7 — W Chaumont areszto zdjęć lotniczych granic francuskich z a SE 
nych o „trockizm” Prasa cKa wano pod zarzutem szpiegostwa na rzecz |notacjami, dokonanymi ręką aresztowane= 
nosi w związku z tym aresztowani E jot raz niejakiego Jana Sellier. Był _onjgo, licznych adresów wyższych oficerów 
głoskę że wicekomisarza Kosiora a zy! już raz aresztowany -w r. 1934. Jego czę- |lotnictwa niemieckiego oraz list konsula 
przyjazne stosunki z panią Piatakową wd ste podróże do Niemiec zwróciły uwagę | niemieckiego w Brukseli. 
wą po rozstrzelanym wicekomisarzu cięż- 5 tuacji a pod Pekinem znów się ZA a. | władz wojskowych. Zwolniono go jednak Selier przyznał się, iż dostarczył kapi- 
kiego przemysłu rządu centr: alnego, y J wówczas z powodu braku dowodów. Rewi |tanowi lotnictwa niemieckiego Altmeyero 
` a , | 5 AR e władze wojski ię pogorszy powodu pozosta- | zją, dokonana obecnie w mieszkaniu Sel-|wi pewną liczbę ografii lotniczyc 
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stka‘! dotknęła bardzo powa ażnie związek |we ogłosiły komunikat, W. KIOTYWI i, wo a liera doprowadziła do wykrycia Meznyc Farini 
młodzieży komunistycznej, którego sekre- | żają się na powolne tempo w Jenga miary E- ) x WZ 
a WOJSK Chińskich. Dotychczas tylk e 2 Pek u. 218 p z . sy 
- ły 1 u wom nik i 
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CENY OGŁOSZEŃ: 


rrmć tekstem tj, l-ma strona © gr 


« w, mm | łam. stri tam: w tekście 
pekrologi 15 gr.. 


© gr. uwyca TS gr. 


+ proc: drożej, ogłoszenia zagranica- 
trójkolorowe 0 100 proe drożej 


25 lipca 1937 r. EZM 


opiera się wszelkim 
naśladownictwom i po- 
zostanie zawsze ndj- 
szlachetniejszą tkaninq 


TAK ZWIIKI 


będą zawsze niedości- 
gnione dzięki wyłącz- 
ności zastosowania do 
ich wyrobu delikat- 
nych włókien morwy. 


AWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWÓWYCH 
IJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ. U. PAT. Nr 5034. 
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— Zdjecia lotnicze granicy 
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- Zagadkowe zagin 
a ZR. 
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„ECHO 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w 


i igich i cię: i dniu 24 lipca 1937 roku, opatrzony Św. Sakramentami nasz 
chańszy Ojciec, Teść, Brat, Dziadek i Pra: 


| Bo > 
FRANCISZEK FEJA 


(SENIOR) 


Najuko- 


przeżywszy lat 85. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek, dn. 26 lipca r.b. o godz. 10-ej w kościele parafialnym św. 


Anny. 
. Wyprowadzenie drogich nam Zwłok z domu żałoby przy ul. Wilczej 4, na cmentarz na Zarzewie, odbędzie się 
również w poniedziałek o godz. 5-ej po południu. 

Na żałobne te obrzędy zapras zą krewnych, przyjaciół i znajomych Zmarłego, pogrążona w głębokim smutku 


RODZINA 


ZDARZENIA i WYPADKI. 


zmarł dnia 24 lipca 1937 r. 


STANISŁAW WOYDE 


długoletni Kierownik Z. Z. W. K. Scheiblera i L, Grohmana, 


— Prezes Rady Ministrów gen. Sła- 
woj - Składkowski przyjął w dniu wczo- 
rajszym p. Calondera, prezydenta Komisji 
Mieszanej na G. Śląsku oraz p. Kaecken- 
beecka, prezydenta Trybunału Rozjemcze- 
go w towarzystwie radcy M. S. Z. p. Ba 


bińskiego. 

— Z dniem 24 bm. minister przemysłu 
i handlu rozwiązał kartel producentów tiu 
lu, występujący p. n. „Zjednoczone Fabry 
ki Tiulu w Warszawie“ Kartel ten mając 
w swym ręku scentralizowaną całą sprze- 
daż skąrtelizowanych wyrobów z powodu 
utrzymywania cen na wysokim poziomie 
stał się przedmiotem licznych zażałeń dal 


Straciliśmy zacnego, sumiennego i uczciwego Kierownika na swym po- 
sterunku, 
Niech mu ziemia lekką będzie! 


TKACZE Z. Z, W. K. Scheiblera i L, Grohmana, Tkalni Nowej. 


Kilkudziesi 
Roy yo) 


ŁÓDŹ, dnia 25 lipca. — 

Nocy wczorajszej władze bezpieczeń- 
(stwa dokonały: w naszym mieście szeregu 
aresztowań. Ogółem zatrzymano _ kilka- 
dziesiąt osób, które zamieszane są w akc- 
ję komunistów w związku z przygotowa 


SOSNOWIEC, 25.7 — Wczoraj póź- 
nym wieczorem dwoma pociągami specjal- 
nymi odjechał do Belgii pierwszy trans- 


——-:0: 


22 TYSIĄCE 


POZNAŃ, 25.7 — W tajemniczych o- , banknotach 500-złotowych. Od tego czasu 
wszelki ślad po niej zaginął. 


' kolicznościach zaginęła przed kilku dniami 
56-letnia Stanisława Michałowska, Wy- 
szła ona w dniu 17 bm. przed południem 
z domu, mając w torebce 22,000 zł. w 


wyjechało z Sosnowca do Belgii. 


eciu wywrotowców aresztowano 


ma terenie Łodzi, 


niem tak zwanego „Dnia antywojennego" 
w dniu I sierpnia. Zatrzymanych przeka- 
zano władzom sądowym. 

Jak się dowiadujemy, podobnych aresz 
towań dokonano na terenie innych miast 
polskich, a przede wszystkim stolicy. 


—:0: — 


port rodzin górników, zatrudnionych już 
w kopalniach belgijskich. Ogółem wyjecha 
ło około 1.500 kobiet i dzieci. 


ięcie kobiety. 


W TOREBC 


Zawiadomiona o tym przez męża zagi 


nionej policja wszczęła dochodzenia, 


Złodzieje w mieszkaniu lekarza 


Straty sięgają kilkunastu tysięcy złotych. EM 
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ŁÓDŹ, dnia 25 lipca. — 


Zuchwałego włamania dokonali niezna- 


Ji __ ni dotychczas złodzieje do mieszkania leka 
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rza okulisty doktora Juliusza Krausza za- 
mieszkałego przy ul. Piotrkowskiej 86, Kra 
dzież musiała nastąpić już przed paru dnia 
mi, została jednak stwierdzona przez dozor 
cę domu dopiero w dniu wczorajszym. Dr. 
Krausz z żoną przebywają obecnie za gra- 
nicą i, oczywiście o dokonanej w ich mie- 
szkaniu kradzieży nic nie wiedzą. 

Włamywacze, którzy niewątpliwie pra- 
cowali w dzień i byli właśnie dzięki temu 
niedostrzeżeni przez nikogo, gdy opuszczali 
dom, splądrowali całe mieszkanie, zabiera- 
jąc szereg przedmiotów oraz instrumentów 
lekarskich doktora. 

Przed powrotem dr. Krausza trudno u- 
stalić rozmiary dokonanej kradzieży, zdaje 
się jednak nie ulegać wątpliwości, że straty 
sięgają sumy kilkunastu tysięcy złotych, 
iastramenty bowiem lekarza okulisty nale- 
żą do bardzo cennych, ponad to dr. Krausz, 
jako zamożny człowiek, posiada mieszkanie 
urządzone bogato. 


DEDO PANIED TETERE 


SZCZĘŚLIWI WYBRAŃCY FORTUNY. 

W szczęśliwej Kolekturze „Zespół Pracy” 
znów padła najwyższa wygrana II kl. 39 lo» 
terii Z4. 100,000.— na Nr. 5545. Wygrana 
powyższa jest udziałem ludzi pracy, a mia- 
nowicie grona urzędników  Ubezpieczałai 
Społecznej oraz dwóch robotników z fa- 
bryk łódzkich. 


DO WYTWÓRNI instrumentów muzycz- 
nych, Jana Baranowskiego w Łodzi, Cmen 
tarna, potrzebni są dwaj praktykanci. 


zaa 1 MA anA, Page A zda OE YSZBĄ, 
AKWIZYTOR zdolny, referencje, gwaran- 
cje potrzebny. Oferty do administracji pod 
„Akwizytor“. 


Ad Gk ENE E BE 
TAPICER przyjmuje różne roboty tapicer- 
skie. Ceny niskie, robota solidna, 6-go 
Sierpnia 42 Kozłowski, 


WÓZEK dziecinny w dobrym stanie do 
sprzedania Bałuty ul. Tokarzewskiego 33, 
m. 1. 


Władze policyjne prowadzą energiczne 


śledztwo w kierunku ustalenia wykrycia 


r 


szych zakładów przetwórczych, 
cza fabryk koronek, haftów i firanek. 


zwłasz- 


— W ciągu drugiej dekady lipca za- 
pas złota w Banku Polskim wzrósł o 1,0 


miln. zł. do 425 miln. zł, Zapas 


pol- 


skich monet srebrnych i bilonu zwiększył 


się o 2,6 miln. do 465 miln. zł. 


|Załtarść w przemyśle włókienniczym s) 1 
przybrał formę wyczekiwania. - 


ŁÓDŹ, dn. 25 lipca, — Wczoraj odby 
ło się posiedzenie komisji międzyzwiązko- 
wej 5-ciu związków zawodowych prze- 
mysłu włókienniczego. Z przebiegu kon- 
ferencji wynika nięwątpliwie, iż sytuacja 
w zatargu uległa poważnej zmianie. 

Komisja międzyzwiązkowa orzekła bo- 
wiem, iż sprawa proklamowania strajku 
jest w obecnej chwili nieaktualna, aż do 


czasu ogłoszenia orzeczenia Komisji Roz- 


jemczej, która pierwsze swe 


K 

ŁÓDŹ, dnia 25 lipca. — U zbiegu ulic 
Kilińskiego i Narutowicza upadł z rowe- 
rem 22-letni Czesław Lachowicz, zamiesz 
kały przy ul. Nawrot 37. Potłuczonego ro- 
werzystę który był zresztą z lekka pod- 
chmielony, opatrzył lekarz pogotowia 
przewiózł go do domu. 

— 44-letni Jan Rokuszewski, zamiesz- 
kały przy ul. Grunwaldzkiej 14, w czasie 
bójki ulicznej został dotkliwie pobity i po 
rumiony ostrym narzędziem. Otrzymawszy 
opatrunek od lekarza pogotowia Bokusze 
wski udał się o własnych siłach do domu. 
Awanturę wywołało kilku pijanych męż- 
czyzn. i 

— Józef Rakowski, woźnica, zamieszka 
ły przy ul. Skierniewickiej 15, wjeżdżając 
wozem do domu przy ul. Suchej 5 przy- 
ciśnięty został przez wóz do bramy. Nie- 
ostrożny wożnica doznał silnych obrażeń 
ciała i zdarć naskórka, Przywieziono go 
do szpitala Ubezpieczalni, Powodem wy- 
padłu — własna nieostrożność poszkodo- 
wanego. 


posiedzenie 


Wybuch beczek z benzyną. 
SME pożar fabryki papy dachowej. Œ 


KRAKÓW, dn. 25 lipca. — W Oświę- 


cimiu przy ul. Kolejowej w fabryce papy 
dachowej i wyrobów asfaltowych Benia- 
mina Landaua z niewyjaśnionych powo- 
dów wybuchł gwałtowny pożar wskutek 


Iadużycja p. Udozpioczalni. Spoj. u. Socrowch 


ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE, 25.7 — 
Duże wrażenie wywołała w Zagłębiu Dą- 
browskim wiadomość o wykryciu nadużyć 
pieniężnych. w oddziale dentystycznym 
Ubezpieczalni Społecznej w Sosnowcu. 

Mianowicie w gabinetach dentystycz- 
nych ubezpieczalni społecznej ubezpiecze- 
ni, leczący zęby, wpłacają pewne kwoty 
za plomby, 

Przy przyjmowaniu pieniędzy dokony- 
wane były właśnie nadużycia. 

Na ślad nadużyć wpadła dyrekcja ubez 


włamywaczów. Szczegóły śledztwa trzymane | pieczalni, która sprawę skierowała do pro 


są w tajemnicy, 


kuratora, 


WYBITNA POPRAWA SYTUACJI 


== polskiego górnictwa węglowego, EEE 


WARSZAWA, 25.7 — Ogólne wydo- 
bycie węgla kamiennego w Polsce w pier 
wszym półroczu rb. wynosiło 16.769 tys. 
ton wobec 13.142 tys. ton w pierwszym 
półroczu r.ub. czyli wzrosło o 27,6 proc. 

Zbyt węgla na rynku wewnętrznym wy 
niósł w pierwszym półroczu rb. 9.920 tys 
t. wobec 8,031 tys. t. w pierwszym pół- 
roczu r. ub. wzrósł więc o 23,5 proc. 

Eksport węgla kamiennego wyniósł w 
pierwszym półroczu rb. 5.336 tys. t. wo- 
bec 3.871 tys. t. przed rokiem, Czyli 
wzrósł 37,9 proc. 


Zatelefonuj 
zaraz 


Nr. 182-48 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz 

„ECHO” od jutra w do- 

mu. Prenumeratę zama- 

wiać można poczynając 

od każdego dnia mie- 
siąca. 


DO SPRZEDANIA dom drewniany i plac 
do zabudowania. Rysownicza 18, dojazd 


r 5 
2 — 5. 


I 
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POTRZEBNA uczennica do gabinetu tech 
niczno - dentystycznego. Praca zapewnio 
na. Oferty „Echo“ pod „B. B.*. 


SPRZEDAM plac tanio w I'slumnie. 
ska Szos Nr 1“ 
Wiadomość ul. 
Nr 16 m. 27 


„Ła 
nadający się na interes 
Żeligowskiego (Leszno) 


Liczby powyższe wskazują na wybitną 
poprawę sytuacji polskiego górnictwa wę 
glowego. Jest ona tym większa, że w mię 
dzyczasie znacznie poprawiły się ceny eks 
portowe węgla. 


MEBLE kompletne i pojedyńcze od skrom 
nych do najwykwintniejszych od zł. 500 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara ul. 
Piotrkowska 275, tel, 262-05 i 331-80. 


DWÓCH panów, wiek 26 į 31 pragnie za 
poznać dwie sympatyczne panie średniego 
wzrostu, skromnych wymagań, w celu to- 
warzyskim. Małżeństwo nie wykluczone. 
Tylko poważne oferty sub „W. R.* do 
Administracji „Echa“. 


TRWAŁĄ ondulacja, wałek lub loczki, tyl 
ko zł. 3. Komplet zł. 5. Wykonuje Za- 
kład fryzjerski Targowa 38, 


PLACE zaraz do sprzedania w okolicy 
Rzgowskiej i Dąbrowskiej, przy ul. Łu- 
kasińskiego, Słowackiego i Jachowicza, do 
jazd 11, 4 i 7. Wiadomość: ul. Rzgowska 
37, m. 12. u p. W. Jendrycha w godz. 
13—20. 


POSZUKIWANI sprzedawcy z kaucją od 
500 zł. Oferty do Administracji pod „RC“. 


DO WYNAJĘCIA warsztat stelmarski, 
stajnia i szopa. Maryskińska Nr. 13. 


SKLEP z pokojem i kuchnią do wynajęcia 
od gospodarza, komorne niskie, Sanocka 
Nr. 10. 


Tajemnica oddziału deniysłiyczneżo 


eksplozji beczek z benzyną. Cała fabryki 
doszczętnie spłonęła. Przybyłe do ognia 
straże pożarne miejscowe i okoliczne mu- 
siały ograniczyć się tylko do zlokalizowa- 
nia ognia. Straty bardzo wielkie. 


Na razie nie wiadomo, jakie straty po 
niosła ubezpieczalnia. Nadużycia dokony- 
wane były od dłuższego czasu to też przy 
puszczać należy że sięgają one dość wy- 
sokiej sumy. 

Ze względu na dobro śledztwa nazwi- 
ska osób zaangażowanych w tę sprawę 
trzymane są na razie w tajemnicy. 

Przypomnieć należy, że niezbyt daw- 
no wykryto nadużycia, które popełniał od 
dłuższego czasu urzędnik wydziału świad- 
czeń ubezpieczalni społecznej Kuźmiński, 

Kradł on wespół z kilku 
pieniądze za świadczenia porodowe j tp., 
wypisując fałszywe kwity. 

Afera ta wywołała 
wśród ubezpieczonych. 

Prowadzone obecnie dochodzenie nie- 
wątpliwie wyświetli rozmiary nowej afery. 


e 


CERTI PRVE ZŁOTY EE 


Włamanie do willi 
Km w Radogoszczu. 


ŁÓDŹ, dn. 25 lipca. — Do willi 
Radogoszczu, należącej do byłego Wyż- 
szego urzędnika administracji państwowej 
dokonali nocy wczorajszej 
włamania nieznani złodzieje, 


Przy pomocy drabiny weszli oni do 
pokoju przez otwarte okno podczas SNH 
domowników. Spłoszeni jednak zdołali zą 
brać jedynie kilka drobniejszych rzeczy j 
zbiegli. 

Powiadomioną o kradzieży 
wdrożyła dochodzenie. Szczegóły śledztwa 
trzymane są w tajemnicy. 

M 


ODCHMIELONY ROWERZYSTA. 


ronika pogotowia ratunkowego i kradzieży, 


Nr. 205 


É 
, 
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odbędzie dopiero w dniu 2 sierpnia. 

W „dniu jutrzejszym odbędzie się > ze- 
branie delegatów fabrycznych, które bę- 
dzie wyrazem nastrojów robotników w $a- 
lach fabrycznych. Jak można było zorien- 
tować się dotychczas, zebranie delegatów 
fabrycznych nie powinno powziąć uchwa 
ły odmiennej od stanowiska- wczorajszej 
komisji międzyzwiązkowej. 
| Zatarg więc przybrał formę wyczeki- 
wania. 


— W lokalu Wydziału Opieki Społecz 


nej Zarządu Miejskiego (Zawadzka 11) 

nieznana kobieta pozostawiła niemowlę 

płci żeńskiej w wieku około 3-ch tygod= 

mi. Dziecko przekazano do miejskiego żło 
a. 


i | bk 


— Chana Tuszyńska zamieszkała przy 
ul. Wolborskiej 1, złożyła w policji meldu 


nek o dokonanej u niej w mieszkaniu kra „Bóle 
dzieży płaszcza oraz główki od maszyny ciowegc 
do szycia. Ogółem Tuszyńska poszkodo- nia, w | 
wana została na przeszło 200 zł. ła Oska 

aa 


— Oryginalnej kradzieży dopuścili się 
nieznani sprawcy, kradnąc z przed domu 
nr. 67 przy ul. Przejazd dwie płyty że- 


lazne z mostka ulicznego. 
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wiadomości sporiowe. P.K.P. 
CZY ANGLIA OBRONI PUCHAR „m 
DAVISA? | rw 

Po pierwszym dniu stan meczu 1:1. E zk 
LONDYN, 25.7 — W Wimbledonie roz = mtb 
poczęła się w sobotę rozgrywka finałowa o we i d 
puchar Davisa. W. Brytania broni pucha- | e 3 


ru przed zwycięzcą finału międzystrefowe- 
go Ameryką. 

W sobotę rozegrane zostały dwa pierw 
sze single. Austin pokonał Parkera - Paj- 
kowskiego 6:3, 6:2, 7:5, a Budge wygrał 
z Hare 15:13, 6:1, 6:1), 

Mecz między mistrzem świata Budgem 
a młodym utalentowanym tenisistą angiel- 
skim Hare miał niespodziewany przebieg. 
Powszechnie sądzono, że Budge - pokona 


AGD 
M 


"p zz 


Anglika gładko i wątpliwym było czy Hare 4 ŁÓ! 
zdobędzie chocjąśky sgema  Tymcząsom=|,—0_ 
grających 4 Hare wykazał wpierw- i „Oto 
R Szym secie tak wspaniałą grę, że Budge ki stają 
nie mógł sobie zupełnie poradzić. Gdy gra sy otwi 
ze stanu 3:3, po tym 4:4 i t. d. doszła do | ją płoty 
8:8 napięcie na widowni doszło do zenitu. sta wst 
Młodocianego gracza zasypywano grzmo- | zwiększ 
tami oklasków gdy raz po raz zdobywał | _ lerator 
gema nie pozwalając Amerykaninowi wy= | Wiatr: 
grać seta. Ogółem rozegrano 28 gemów i | melodię 
Budge wygrał dopiero po całej godzinie | Wt 
bijąc Hare 15:13, się dwi 
Obie strony mają po jednym punkcie. trze ro; 
W poniedziałek rozegrana zostanie gra „| Aele syr 
podwójna, w której zwycięstwo Ameryki í brzezn 
wydaje się niewątpliwe. Kró 
ć i Powszechnie przewidywane jest zwy- cykli 
akuszerkami cięstwo Ameryki i sichać Dpi N A E Sa 
podobnie powędruje z powrotem za ocean, | ` 
duże wrażenie WĘGIERSKI SZEGED SWYCIĘŻYŁ | skiego 
GWIAZDĘ WARSZAWSKĄ 7:1, polskie 
W sobotę odbył się w Warszawie na - Spr 
boisku Polonii mecz piłkarski pomiędzy |  abtaalr 
budapeszteńską drużyną Szeged i Gwia- | czątko 
zdą. Zwyciężyli bezapelacyjnie Węgrzy w | z kilku 
stosunku 7:1 (6:0), alizow 
i i budżet 
JUŻ 3:0 DLA POLSKI | zwięks 
„w meczy tenisowym z Włochami władze 
w Wczoraj w drugim dniu meczu teniso- łu, któ 
wego Polska - Włochy, Hebda dokończył Ogdzj: 
przerwane spotkanie z Palmierim, wygży;. Opa: 
zuchwałego | Wając seta 6:3 a tym samym całą swą grę nych € 
W stosunku 6:1, 4:6, 6:1, 6:3 | SZOSaC 
Para Spychała - Warmiński niespo- p. j 
dziewanie wygrała z Włocami Palmieri4 Oto 
Romanoni w stosunku 0:6 3:6 6:3 6:5 | l Bow 
:8 4 i 
Spotkanie par Tłoczyńskiego”Febda I | 0 | 
„,, | Quintavalla - Bosii zostało pr”erWane w SP) 
policja | stanie 8:6 5:7 i 11:9 dla Polaków ad 
Szanse więc na zwycięstwo barw pol bw. 
skich obecnie bardzo wielkie. Dziś dokoń cy 
czenie meczu, Mas 
M aec 
À l Szosy, 
dzie 
ZPŁUCAMI ŚLĄSKA- Prosto 
, tawet 
YNIA I GDAŃSK, atow 
RPUKLERZEM, me, 
= Ne 
= wa 
LN 
KRĘTY WOJENNE r 
Piz 


Z pawilonu polskiego 
na Wystawie Swiatowej 
w Paryżu. 


Reprodukujemy dalsze zdję- 
cie z pawilonu polskiego na 
stawia ono fragment 
hallu, 
Wystawie Światowej. Przed 


repre- 


zentacyjnego 


arch. B. Brukalskiej. 
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Dobra nowina dla cierpiących! 


Bóle wątroby, zapalenie woreczka żół- 
ciowego, kamienie żółciowe — to cierpie- 
nia, w których znaczną ulgę przynoszą zio 
ła Oskara Wojnowskiego „Chogal”. Cena 


Czym to możn 
Podwyższone ceny 


. Łódź, 25 lipca. 
Dla wzmożenia ruchu turystycznego 
P.K.P. wydała 1000 i 2500 km bilety jaz- 
dy dla członków ;towarzystw turystycz- 
nych w cenie po 25 zł za 1000 km i 50 zł 
_ Za 2500 km. Bilety te, zwłaszcza 1000 km 
cieszyły się ogromnym popytem, bo fakty- 
Cznie dla ogromnych rzesz turystów były 
Względnie dość tanie i wygodne. Tymcza- 
sem tego roku P.K.P, podwyższyła ceny 


zł 4.75. Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. Adres dla bezpośrednich za- 
mówień: Oskar Wojnowski, Warszawa, 
ul. Wojciecha Górskiego 3. m. 4. 


a wytłumaczyć? 
biletów 1000 kim. 


biletów 1000 km z 25 zł na 80 zł, pozo- 
stawiając ceny biletów 2500 km w dotych 
czasowej wysokości. Czyli przy biletach 
1000 km z 2.5 gr za km podwyższono Ce- 
nę na 3 grosze, a przy biletach 2500 km 
pozostawiono 2 grosze za km. Czym to 
można rzeczowo uzasadnić? Nie potrzeba 
dodawać, że popyt na bilety 1000 - kim 
już odpowiednio zmalał, 


JAK Z AMERYKAŃSKIEGO FILMU.. 


Przerwana melodia pedu. 


SMB Walka z anarchia ma drogach. SEB 


ŁÓDŹ, 25,7, — 
(Oto jedzie ciężko dudniąc, samochód cię 
ki stają się coraz rzadsze, z obu stron szo- 
sy otwierają się wolne przestrzenie; znika- 
ją płoty, ukazują się pola i łąki, Długa, pro 
sta wstęga drogi prowokuje kierowcę do 
zwiększenia szybkości: noga naciska akce- 
lerator — 60, — 70, — 80 kilometrów... 
Wiatr zaczyna grać w uszach  przeciągłą 
melodię pędu... i 

Wtym: stop! Z boku szosy odrywają 
się dwie postacie na motocyklach, powie- 
trze rozdziera rozpaczliwe, uporczywe Wy- 
cię syreny. policyjnej, to samo, które tak do 
brze znamy z filmów amerykańskich. 

Krótka chwila pogoni — jeden z moto- 
cykli prześciga samochód i zamyka mu dro 
gę. Samochód staje. 
Ą kd 


5 


* 
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Nie jest to jednak obrazek z amerykań- 
skiego filmu, lecz próba nowoutworzonej 
polskiej policji drogowej. 

i Sprawa utworzenia policji drogowej 
aktualna jest już od blisko 2-ch lat. Po- 
czątkowy projekt zorganizowania korpusu 
z kilkuset osób nie został dotychczas zre- 
alizowany z braku odpowiednich kredytów 
budżetowych, Jednak anarchia na drogach, 
zwiększająca sję coraz bardziej, zmusiła 


władze do stworzenia tymczasowo oddzia- | 


łu, który otrzymał specjalne przeszkolenie. 
Pgdzjał ten rozporządza specjalnym tabo- 
ref motocykli i samochodów, przystosowa 
nych do służby kontrolno - pościgowej na 
szosach. À 


Oto jedzie ciężko dudniąc, samochód się 
Żarowy, podnosząc za sobą gęstą chmurę 
żółto - szarego kurzu. Wiatr zwiewa cały 
ten pył na prawą stronę szosy, gdzie wol- 
nym spacerkiem dąży sobie trzech młodzień 
ców. Za chwilę automobil minie ich, a 
wtedy znajdą się w chmurze pyłu. Perspek- 
tywa ta nie uśmiecha się piechurom: szyb- 

A decyzja i pędem przebiegają w poprzek 
szosy, tuż przed samochodem, na tę stronę, 
Gdzie niema kurzu, Przebiegają i wpadają 
Prosto w ramiona policjanta, który ma już 
lawet w ręku przygotowany bloczek 
latów karnych. 

— Panowie zapłacą po zołłówce... 

< — Za co, dlaszego? Na szosie też już 
lie wolno chodzić na ukos? 

Na ukos wolno, ale nie wolno przebie- 


WI ASEET 


Dr |. NADEL 
 RKUSZER-GINELOLOG 
4 powrócił 
n. Andrze a4, tele. 228-) 
Przyjmuje od 10 12 .od4 6 wiecz. 


ó 


man- ; 
: Według powyższych zasad praca kasje 


gió tuż przęd pojazdami, A gdyby tak któ- 
ty z panów potknął się w biegu i dostał 
prosto pod koła ciężarówki. 

Panowie jednak nie chcą zapłacić, więc 
zostają odeskortowani do Sądu. 

Wyzok: po 2 złote grzywny, 


Nie dzivwcie się temu 


je kasjer kolejowy 


ŁÓDŹ, 25.7. — Ze sfer zainteresowa- 
nych otrzymujemy następujące słuszne u- 
wagi: 

W dziedzinie usprawnienia i unandlowie 
mia kolei stosuje się kosztowne ekspery- 
menty niejednokrotnie z góry skazane na 
niepowodzenie. Pieczołowicie pielęgnuje 
się rzeczy naprawdę przestarzałe i obecnie 
zupełnie życiowe. Każde nieomal zarządze- 
nie usprawniające przynosi coraz to nowe 
ograniczenia na niekorzyść pracowników. 
Zdawałoby się, że wprowadzane inowacje 
przez przeczulonych na punkcie oszczędno- 
ściowym fachowców powinny przynieść ja 
kąś korzyść, tymczasem często w praktyce 
zaobserwować można wręcz przeciwny sku 


tek. 

Weźmy dla przykładu jednostki pracy. 
Od kasjera biletowego wymaga się, by 
| przeciętnie dziennie sprzedał 300 a ostatnio 
| nawet 400 sztuk biletów kartonowych. Na 
sprzedanie jednego biletu kartonowego o- 
graniczono czas do 1 minuty, wliczając w 
to wylegitymowanie podróżnego i zbada- 
nie ważności dokumentu uzasadniającego 
ulgę, przygotowanie odpowiedniego biletu, 
odbiór należności oraz wydanie reszty, u- 
przejmą informację, jako też zaoferowanie 
takiego czy innego znaczka na cele społecz- 
'ne, 


| ra obliczoną jest tylko dla samej sprzeda- 
jży na siedem godzin. Gdy doliczymy godzi 
|nę na zdanie i odbiór kasy, wypada osiem 
| godzin. W praktyce jednak kasjer pracuje 
| intensywnie po 12 i więcej godzin, bowiem 

ustalonych normach rozporządzenie nie 
uwzględnia czasu potrzebnego na zdjęcie 
ternionu, zażurnalizowanie bianek, skontro 
jlowanie stanu kasy, przeczytanie coraz to 
nowych okólników i zarządzeń, przestudio 
wanie taryf, przeprowadzenie 
sporządzenie statystyki, załatwienie kores- 


al 
| w 


pondencji służbowej i całego szeregu in- ;stacji, o najliczniejszym ruchu turystów i! 


dzieło | jeżdżaj tysi 
| Równocześnie cała masa dzieci, pozostają- 


poprawek, - 


RACJ 


PONA 


hasa w tym roku na koloniach 


ŁÓDŹ, 25.7. 
Ze wszystkich niemal większych miast 
w Polsce w okresie wakacyj szkolnych wy 
na kolonie letnie tysiące dzieci. 


— 


cych w mieście, przebywa na tak zw. pół- 
koloniach, organizowanych w parkach 
i ogrodach, w celu zapewnienia tym dzie- 
ciom, które nie mogły otrzymać miejsca na 
koloniach, choć kilkugodzinnego codziennie | 
pobytu w ogrodzie, solidnego posiłku oraz ; 
opieki wychowawczej i higienicznej. 

W miastach wielkich (Warszawa, Łódź, 
Poznań, Kraków, Lwów i t.d.) liczba tych | 
półkolonii jest bardzo wielka. Szczególnie 
miasta, posiadające rozległe i zaciszne par 
ki o obszernych trawnikach i polanach zna- 
komicie nadają się jako miejsce półkolonii. 
Tutaj dzieci znajdują się w warunkach pra 
wie wiejskich, przebywając od rana do pó- 
źnych godzin popołudniowych, po czym po 
wracają już nakarmione i umyte do swych 
domów. 

Akcja dostarczania dzieciom w wieku 
szkolnym letniego wypoczynku i lepszego 
odżywienia przez organizowanie dla nich 
kolonii i półkolonii stale się rozwija. 

Dla zobrazowania tego, co się w tej 
dziedzinie zrobiło w Polsce w ciągu ostat- 
nich kilku lat, zacytujemy szereg liczb. 

Dysponujemy danymi statystycznymi za 
lata 1930—1935 włącznie (Mały Rocznik 
Statystyczny), to też nie możemy podać 
liczb z lat 1936 i 1937, wszakże posiada- 
ne liczby dostatecznie charakteryzują sta- 
ły wzrost pracy państwa: samorządów 
i społeczeństwa na tak ważnym odcinku 
dostarczania dziatwie dobrego powietrza 
i wypoczynku letniego, 

Jeśli w roku 1930 z kolonii i półkolonii 
korzystało w Polsce 129,400 dzieci to w r. 
1935 już 237,300. Oczywiście, po zamknię 
ciu rachunkowym roku 1937 okaże Się, że 
ficzba ta wzrośnie bodaj że do trzystu kil- 
kudziesięciu tysięcy. 

Na liczby te składają się dzieci przeby- 
wające na koloniach (w1930 r. 85,300, w 
r. 1935 — 126,700) i półkołoniach (1930 
raest 44100, 1935 r. 110,000). 

Należy /podkreślić;że więcej: niż; trzę- 
cią część dzieci, przebywających na kolo= 
niach i półkoloniach, stanowią dzieci bez- 
robotnych. W ten sposób dzieci te w ciągu 
lata, dzięki lepszym warunkom mieszkania 
i odżywiania zdobywają siły, których nie 


dażą biletów. 

Mimo woli nasuwa się pytanie, czy w 
ogóle zastanawiał się kto nad możliwością 
wywiązania się pracownika z powierzone- 
go mu zadania? Czy możliwe jest w prak- 
tyce 24-godzinne sprawne wykonywanie 
służby kasjerskiej jako nadzwyczaj wyczer 
pującej umysłowo i fizycznie? Dlaczego 
nie obliczono czasu na załatwienie szeregu 
czynności dodatkowych poza samym sprze- 
dawaniem biletów i td.? 

Nie! Nikt się tym nie trudził, bo komu 
zależałoby na tym, że kasjer, który wbrew 
swojej najlepszej wali — będzie bezustan- 
nie dręczony przesłuchaniami i karany za 
najdrobniejsze nieformalności, że wskutęk 
przemęczenia będzie dopłacał do kasy z 
własnych funduszów nie otrzymując na ten 
cel żadnego specjalnego dodatku, że ten 
kasjer jako człowiek posiadający również 
rodzinę nie będzie miał chwili wolnej na 
poświęcenie się sprawom osobistym czy 
też oddanie się praktykom religijnym. Czy 
ow w takich warunkach znaleźć wystar 
czający czas na 
służbie, 

Jakże często przy tym wszystkim słyszy 
|się jeszcze „nic nie robicie“ i „nie jesteście 
| wykorzystani* Wymówki te są tym bardziej 
| przykre, że pochodzą nawet od wyższych 
| przełożonych, którzy mogliby wykazać wię 
‚cej zrozumienia dla ciężkiej pracy kaspera 
cej zrozumienia dlą ciężkiej pracy kasjera 
skiej — jako nie uchwytnej — nie da się 
ściśle objąć wykazem czynności do czego 
należy np. kontrolowanie biletów wyciecz- 

kowych powrotnych i kuponów przed ich 
ostemplowaniem. 


odpoczynek przed i po 


nianie kuponów kontrolnych dla dzieci itd. 
Dla scharakteryzowania niech posłużą 
następujące fakty. Na wielkiej klimatycznej 


ONALNE WYWCZASY. 


D 300 TYSIĘCY DZIECI 


jest czesto QpryskliWwy. 


Nawet maszyna potrzebuje odpoczynku. 


f czynności ściśle złączonych ze sprze- 


kontrolowanie wolnych, 
biletów i kart jazdy, kontrola i uzupełnianie ' 
biletów narciarskich i turystycznych, wypeł| 


mogą nabrać w pozostałych miesiącach ro 
ku. 

Tak wielki rozmach w organizowaniu 
kolonii letnich i półkolonii oczywiście po- 
ciąga za sobą wielkie koszty. Wydatki na 
ten cel stale wzrastają. Powiększane jednak 
są w sposób bardzo oględny i celowy. 


Tutaj dane liczbowe są niezmiernie cha- 
rakterystyczne. W roku 1930 kolonie i pół- 
kolonie dla- 129,400 dzieci kosztowały — 
11,448,000 zt., gdy w latach następnych 
liczba dzieci stale wzrastała, a wydatki by 
ły jednak znacznie mniejsze. W roku 1955 
na 237,300 dzieci wydatkowano 6,670,000 
zł. A przecież dzieci te nie są bynajmniej 
obecnie górzej karmione. Przeciwnie na- 
wet, Kolonie są dziś zasobniejsze. lepiej 
wyekwipowane, dysponują lepszym sprzę- 
tem technicznym i lepszymi warunkami 
mieszkaniowymi. 

Tę olbrzymią oszczędność przy równo- 
czesnym wzroście wysłanych dzieci uzy- 
skano dzięki doświadczeniu organizacyjne- 
mu. 
W dziedzinie organizowania kolonii 
i półkolonii wyspecjalizowało się' państwo, 
wyspecjalizowały się samorządy miejskie, 


Wielka pielgrzymka 


Pociąg popularny do Krakowa, Kalwarii 


Mmd KK 


i półkoloniach. 


szkoły, towarzystwa, wreszcie wyszkołono 
personel wychowawczy; który dziś do zor- 
ganizowania kolonii i półkolonii przystępu 
ją z dużą dozą fachowości. 

Udział finansowy w organizowaniu ko- 
lonii i półkolonii posiadają dziś samorządy 
w nieco wyższym stopniu, niż skarb pań- 
stwa. Państwo daje ponad 14 procent kosz 
tów, samorządy miejskie około 16 proc. 

Fundusz Pracy również poważnie ucze 
stniczy w pokrywaniu kosztów kolonii 
i półkolonii dla dziatwy. Najwięcej jędnak 
dają subsydia społeczne, bo nieco ponad 
33 procent ogólnych wydatków. Rodzice w 
ogólnych wydatkach partycypują w wyso- 
kości około 25 proc. Udział i tak dość wy= 
soki, jeśli się zważy, że trzecia część dzie- 
ci ma rodziców bezrobotnych. 

Należy wreszcie podkreślić, że w dzie- 
dzinie omawianej coraz większy jest udział 
organizacyj społecznych. Obecnie już oko- 
ło 2,000 instytucyj społecznych organizuje 
akcję kolonijną. Objaw to bardzo dodatni, 
wskazujący na stały wzrost-zainteresowa= 
nia ze strony społeczeństwa zdrowiem dzie 
ci. 
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=E Zebrzydowskiej, Wieliczki i Częstochowy, 


ŁÓDŹ, 25.7. — Diecezjalny Insty- 
tut Akcji Katolickiej w Łodzi, organizuje 
pod protektoratem J.E. ks. biskupa Wł. Ja 
sińskiego, wielkie pielgrzymki mariańskie 
do miejsc uświęconych łaskami  Bożemi, 
dając tym sposobem możność szerokim 
rzeszom społeczeństwa polskiego brania 
udziału w manifestacjach religijnych. 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, 
tradycyjnym zwyczajem organizuje w 
dniach od 11 — 15 sierpnia br. wielką 
pielgrzymkę jubileuszową z racji 50-lecia 
Koronacji Cudownego Obrazu N.M.P. Kal 
waryjskiej na podkarpaciu do słynnego 
klasztoru O, O. Bernardynów do Kalwarii 
*Zebrzydówskiej. 

Pątnicy wezmą udział. w  uroczysto* 
ściach odpustowych Kalwarii Zebrzydow- 
skiej dokąd rok rocznie przybywa do 
100.000 pielgrzymów z całej Polski, Od- 
będą drogę Krzyżową przy słynnych sta- 


— 


kuracjuszy oraz różnych imprez urządza- 
nych nieomal przez cały rok, normowano 
dwóch stałych kasjerów biletowych, którzy 
obok sprzedaży biletów odprawiają bagaż 
oraz przesyłki expresowe tak z nadania 
jak i z przybycia w turnusie 2424 z obo- 
wiązkiem udzielania sobie nawzajem po- 
mocy w czasie wolnym od służby przy wię- 
kszym nasileniu podróżnych. Podczas peł- 
nego sezonu przydziela się czasowo trze- 
ciego kasjera. Dzienne jednostki potrajają 
się, lecz sama pomoc staje się iluzoryczną. 
Ten trzeci kasjer to właściwie zastępuje 
chorych i urlopowanych i nigdy nie prze- 
trwa na tym posterunku całego sezonu tak, 
że pozostali muszą pracować sami i dawać 
sobie we dwójkę radę w bardzo nieraz cięż 
kich sytuacjach. 

, Cóż więc dziwnego, że kasjer w służ- 
bie jest stale zdenerwowany, przemęczony 
i może opryskliwy? Cóż w tych warunkach 
można wymagać od kasjera, który będąc 
stale wprzągnięty w kierat służby spać no- 
cą nie może, nie mając dostatecznej możno- 
ści na spokojne sprawdzenie stanu swojej 
kasy. Jakie zdanie o tychże kasjerach może 
mieć: klientela kolejowa. Na pewno stosu- 
nek ten nie wpływa dodatnio dla propagan 
dy turystyki ani też na reklamę kolei jako 
takiej. 

Na tej samej stacji w czasie spodziewa- 
nego wzmożenia ruchu pociągów deleguie 
się specjalnego dyspozytora parowozu, dys 
pozytora wagonów, wzmacnia się ilostan 
dyżurnych ruchu, telegrafistów, 
czych, przetokowych, portierów, informa- 
torów itd., a tylko o załogach kas bileto- 
wych zwyczajnie się zapomina, pozosiawia 
jąc je swemu losowi — a przecież ten czyn 
nik, to źródło dochodowości. 

Niechże więc kompetentne czynniki 
wejrzą w te sprawy i ze stanowiska życio- 
wego osądzą bezstronnie, czy kasjerzy nie 
zasługują na wydatniejszą pomoc? 


zwrotni- | 
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cjach Męki Pańskiej wzniesionych wedlug 
wzorów Drogi Krzyżowej na Ziemi świę- 
tej. z 

: W programie. pielgrzymki przewidzia- 
ne-jest zwiedzanie zabytków ziemi krakow 
skiej, Wawelu, Grobów królewskich i za- 
służonych mężów dla Ojczyzny, zamki kró 
lewskiego, Sukiennic, Rynku, Barbakanu, 
Muzeum Narodowego, Biblioteki Jagielloń 
skiej oraz Świątyń krakowskich. Ponadto 
odbędą. wycieczki do Wieliczki, Zamku 
Landskorońskiego, Klasztoru OO. Kame- 
dułów na Bielanach nad Wisłą, oraz Kop 
cą Kościuszki i na Sowiniec. z 

W. ostatnim dniu t.j, dnia 15 sie 
patnicy wezmą udział W uroczystość 
mariańskich na Jasnej Górze. 

Uczestnicy pielgrzymki wyjadą z Łodzi 
w dniu 11 sierpnia w godzinach nocnych, 
powrót nastąpi w dniu 15 sierpnia w go- 
dzinach wieczornych. Pątnicy korzystać 
będą z tanich grupowych noclegów w Kra 
kowie: w hotelach turystycznych przy 
zgromadzeniach  Zakonnych. Kierowni- 
ctwo techniczne pielgrzymki objął ks. kan. 
Stanisław Nowicki. f 

Karty wpisowe w cenie 13.50 zł. naby 
wać można we wszystkich kościołach par 
rafialnych i filialnych w Łodzi, w Sekre- 
tariacie Akcji Katolickiej ul. Gdańska nr. 
111, w księgarni „Przyszłość“, ul. Piotr- 
kowska nr. 268. 

Zapisy na pielgrzymkę poza Łodzią 
przyjmują ks. proboszczowie we wszy- 
stkich parafiach do dnia 5 sierpnia włącz 
nie, 
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Kurs doskonalenia zawodowego 


z zakresu fryzjerstwa damskiego, , 


Łódź, 25. 7. — Oddział Instytutu Nau- 
kowego Rzemieślniczego przy Izbie Rze- 
mieślniczej w Łodzi przy współudziale Ce 
chu Fryzjerów i Perukarzy W Łodzi, or- 
ganizuje kurs doskonalenia zawodowego 
z zakresu fryzjerstwa damskiego, szczegól 
nie ondulacji. k 

Zajęcia praktyczne i teoretyczne będzie 
prowadził Paczesny Aleksander, kierow- 
nik znanej firmy „Ewaryst” w Warszawie. 
Na kursie będą wykładane przedmioty: 
kalkulacja i organizacja pracy, materialo- 
znawstwo, higiena włosów i skóry, prze- 
pisy z prawa przemysłowego i podatkowe 
go; praktyczne: ondulacja 1 barwienie. 

Kurs trwać będzie od dnia 2 sierpnia 
do 1 września w poniedziałki, wtorki i śro 
dy od g. 19.30 do 22 w lokalu Cechu Fry- 
zjerów i Perukarzy W Łodzi, ul. Sienkie- 
wicza 15. Opłata za kurs wynosi 15 2:0- 
tych (przy zapisie). Eo 

Informacje i zapisy w Izbie Rzemicśl- 
niczej w Łodzi, ul. Moniuszki 6. w godzi- 
nach od 11—13 oraz w dniach 28, 29 i 30 
lipca od g- 19—20, 

Ilość osób na kursie jest ograniczona 
do 30. Kurs jest przeznaczony dla mi- 
strzów, czeladników i kandydatów do e- 
rzaminu czeladniczego, którzy ukończył 
18 lat, trzyletnia praktykę terminatorską 
i szkołę dokształcającą zawodową. Po kur 
sie będą wydawane zaświadczenia. Słu- 
chaczów kursu obowiazuje instrnkcia, wy 
dana przez Instufut. regulująca ich pracę 
i obowiązki na kursie 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach 


LIL MOIE BĄDYL W BARSZCZU. 


Na ratuszu odbyła się inauguracja dru | 
giego skołei komitetu dzielnicowego; tym 
azem dla dzielnicy Warszawa- Północ, t. 
i dla Woli, Koła, Powązek, dzielnicy han 
dłówej, zachodniej części Starego Miasta, 
Żoiborza, Marymontu i Pól Bielańskich. 


Posiedzenie zagaił prezydent Starzyń- 
ski abszernym referatem na temat zadań 
polityki miejskiej wobec rozwijających się 
peryferyj. Tworzone obecnie komitety 
dziełnicowe mają ułatwić ustalenie hierar- 
chii potrzeb tych dzielnie dopomagać w 
ich realizowaniu oraz dostarczać inicjaty- 
wy społecznej. 


W imieniu zebranych przemówił inż. 
Henneberg, dziękując za powołanie komi- 
tetu i deklarując pełne i energiczne popar- 
cie przyszłych jego prac. 

* 


Do Sądu Okręgowego w Warszawie 
wpłynął akt oskarżenia przęciwko współ- 
właścicielowi apteki przy zbiegu ul, Po- 
znańskiej i Hożej, Aniołowi o przywłasz- 
czemie i zniszczenie weksli na 40,000 zł. 
stanowiących własność teściowej, a wysta 
wionych przez aptekarza, 


A. nabył od teściowej udziały apteki i 
jako zapłatę, wydał weksle, które teścio- 
wa z całym zaufaniem zdeponowała u zię 
cia - dłużnika. Weksle znajdowały się w 
biurku, w pokoju za apteką. Pewnego dnia 
A. zawiadomił teściową, iż ktoś skradł we 
ksie i zniszczył je. Ponieważ drzwi od po 
koju były zamknięte, a okno jest okrato- 
wane, sprawa wyglądała podejrzanie. Gdy 
teściowa zażądała, by A. wystawił nowe 
zobowiązanie, zięć odmówił, utrzymując iż 
„to może go zrujnować“. Rozwikłanie za- 
gadki nastąpi na drodze sądowej. 


Komu sę zzśi nniechęł? 


bela wygranych, 

39-ej LOTERII KLASOWEJ. 

PITRWSZE CIĄGNIENIE 
100.000 zł — 5545 
15.000 zł — 8045 134012 

000 zł — 50553 
zł — 86063 131000 
zł — 15009 97565 


zł — 30328 49862 61526 82384 
zł — 38578 122601 144913 
150384 172591 174699 182368 185768 
250 zł — 19196 22795 24958 60929 
58250 93518 102140 104184 129760 
139319 150158 172633 
_ 200 zł — 5905 21827 28440 46283 
62968 63143 63202 63742 71325 72604 


129033 


90493 91305 105997 119610 140054 
141495 142037 154749 157684 176670 
179639. 
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Siła zazdrości, BPEGSET 


Są jęszcze w naszym mieście do robie- 
nia interesy, trzeba tylko pomysłowości, 
trochę sprytu i trochę — braku skrupu- 
łów. Naturalnie, ludzie, którzyby odpowia 
dali wymienionym wyżej warunkom, u nas 
nie brak, więc zmartwienia nie ma. Dla- 
tego też co sprytniejsi i co pilniej potrze- 
bujący „żywej gotówki“, wzięli się do in- 
teresu wcale nie kolidującego z kodeksem 
karnym, a dającego niezłe zyski. 

Taki gość wynajmuje więc przede 
wszystkim garsonierę, naturalnie „extra- 
klasa", przytulną, w dobrym punkcie, nie 
zbyt wysoko, z dyskretnym wejściem i 
jako pierwszy etap interesu rozpowiada w 
szęrokim kole męskich znajomych o swej 
cudownej zdobyczy. 

— Ach, nie macie panowie wcale po- 
jęcia, jak tam jest przyjemnie i przytulnie! 
I wygodnie! Powiadam wam, jeszcze ża- 
dną z kobiet, która się znalazła w tej gar- 
sonierze, nie opierała się dłużej, niż trzy 
minuty. I nie potrzeba do wytworzenia na 
stroju żadnych kwiatków, likierów, czy 0- 
woców ! 

— Dlaczego? 

— Jakto, dlaczego? To jasne! Dla- 
tego, że czar garsoniery jest tak wielki, 
światło tak romantyczne, nastrój taki zmy 
słowy, że nie ma po prostu czasu ną wą- 
cere kwiatków, picie likieru i jedzenie 
owoców! 

Stugębna fama w ciągu kilku dni roz- 
głasza szczegóły wśród zainteresowanych 
o cudownej garsonierze. Wszyscy, którzy 
z tych czy innych względów bezpieczeń- 
stwa (a propos żona) nie chcą czy nie mo 
gą posiadać własnej garsoniery, uśmiecha 
ją się na ulicy nadzwyczajnie czule į u- 
przejmie do jej właściciela, pana lksiń- 
skiego, Każdy stara się z nim spotykać i 
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Największa wygrana Ii klasy 39 Loterii 


„100000 


na Nr. 5545 
padła w niezmiennie szczęśliwej Kolekturze 


w podwórzu, lewa oficyna parter. 
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27342 12 559 826 28049 98 876 29278 728 
064 


30808 585 604 87 964 81168 370 628 | 


06 854 32091 156 310 71 85 58259 846 


4224 426 510 12 682 791 92 35048 584, 


051 796 944 36006 57 64 214 87 603 70 
42 15 928 87011 77 195 242 726 75 877 


"38 88048 454 62 692 715 89140 66 809, 


53 702 803 


„ZESPÓŁ PRACY” 


Łódź, ul. Piotrkowska 108, tel. 106-85 


TESIEN Konto P. K. O. 600,023 


414 784 856 

80232 356 476 707 69 874 909 81205 
15 324 43 400 13 40 62 953 82281 567 629 
58 809 24 83843 59 944 45 84240 89 874 
85281 56 80 640 949 86230 58 721 87585 
879 81 931 88246 616 89046 288 884 569 
641 91 

96974 126 59 238 508 615 91097 92154 
256 464 653 794 98212 890 94418 87 


883 953 77 96337 482 625 745 988 04 
97066 368 483 688 908 98255 342 99486 


559 65 640 RE 
100083 269 645 760 104010 573 831 


podtrzymywać dobre stosunki, zwłaszcza 
ludzie żonaci, którym zależy na dyskrecji, 
którzy zawsze wolą korzystać z cudzej niż 
z własnej garsoniery, o której adresie żo- 
na «wcześniej czy później mogłaby się do- 
wiedzieć, 

To też przy pierwszym, rzekomo przy- 
padkowym, spotkaniu, gość mówi: 

— Panie Iksiński drogi, jeśliby to pa- 
na kochanego nie deranżowało, miałbym 
ogromną prośbę... 

Iksiński czuje już ọ co rzecz idzie i u- 
przejmie adpowiada: 

— Ależ proszę pana, chętnie służę 
wszystkim, co jest w mojej mocy. Pan bę- 
dzie łaskaw powiedzieć... ? 

— Otóż widzi pan... hm... my mężczy- 
áni możemy przecież być z sobą szczerzy... 
Otóż.., hm... jakby to panu wytłumaczyć... 
mąm przyjaciółeczkę, zresztą damę z to- 
warzystwą i nie wiem... no rozumie pan... 
gdzie i jak., obawiam się wynająć wła- 
sną garsonierę, gdyż żona mogłaby się do 
wiedzięć, ale gdyby pan był łaskaw uży 
czyć mi na jutro, między szóstą a ósmą 
swojej, byłbym panu kochanemu niewymo 
wsie zobowiązany. 


Iksiński jest wyrozumiały, chętnie go- 
dzi się i jeden, drugi, trzeci i dziesiąty 
pan korzysta „z miłej uprzejmości” Iksiń- 
skiego. 

łksiński tymczasem wystaje w przeciw 
ległej bramie, „na wszelki wypadek“ ob- 
serwuje z kim jaki gość wchodzi i notuje 
sobie w notesiku nazwisko, Na razie nie 
robi z tego żadnego użytku, broń Boże! 
Tylko gdy gość już drugi, czy trzeci raz 
korzystał z jego garsoniery, umawia się z 
nim w pewnej „dyskretnej“ sprawie 
mieście, 


118 31 529 58 714 25 941 122186 96 526 
848 123025 398 566 718 28 60 851 
124206 381 420 591 965 125458 81 40 
742 16 920 126194 360 511 752 127295 
469 891 128272 342 412 517 24 769 765 
91 880 959 120217 316 688 918 59 
180050 298 464 512 181324 534 866 
132255 582 87 737 138762 910 40 134600 


870 980 699 709: 889 187086 646, -049- 
138266 488 47 641 978 98 139009 111 74 
817 79 772 790 

140149 292 796 141182 414 787 851 
152841 96 148406 84 144230 874 145840 
1466264 811 464 549 147002 110 69 412 
90 148706 149076 184 254 402 585 


CIĄGNIENIE DRUGIE. 

20.000 zł, — 154467 

10.000 zł. — 24872 111759 

5.000 zł. — 24833 110956 
158310 

2.000 zł. — 107211 35495 87909 

1.000 zł. — 3815 70002 13762 111106 
133639 53121 159510 193332 80742 

500 zł. — 76323 98501 96706 122213 
177648 168022 

400 zł. — 7577 40185 43270 60722 
89629 9483 103075 122138 135793 
136459 140585 160793 173261 185621 

250 zł. — 11 1583 27056 37650 33257 
41910 57231 65268 77149 88652 89451 
99447 98272 106275 
119727 117847 121181 
166550 183668 
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80720 
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112064 
16280 


84620 85019 
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STAWKI, 
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110283 394 435 855 111051 118 252) 
565 606 48 746 112176 413 640 95 755 
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900 45 67295 592 758 68992 69310 493 
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872 906 73215 539 735 74438 855 76572 
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894 918 185010 94 144 474 767 186200 | 


50455 51256 515 52157 332 623 53836 
407 54722 55428 751 58 56066 789 910 


Obrażeni piłkarze pobili ko`ejarza | 
KGW - | 


Incydent w pociągu. 


Z Przemyśla donoszą: 


Na dworcu kolejowym w Przemyślu 
doszło do gorszącej awantury. Oto po za 
wodach piłkarskich pomiędzy drohobyc- 
kim Junakiem a przemyskim Sianem dru 
żyna Junaka zajęła niemal cały wagon ko 
lejowy pociągu osobowego wraz z wielką 
gromadą „kibiców“ którzy przyjechali — 
specjalnie z Drohobycza by  przygłądać 
się sukcesem swej jedenastki. Towarzyst- 
wo było rozbawione, śpiewało i paliło pa 
pierosy. 

W pewlym momencie zainteresował się 
dzielnymi „Junakami' strażnik mienią ka 
lejowego Filip Doll i mimo braku jakich 
kolwiek uprawnień w tym kierunku zwró 
cił się w sposób ostry i nietaktowny z żą 
daniem zaprzestanią śpiewu i wyrzucenia 
papierosów, wobec tego, iż wagon jest 
dla niepalących, Junacy zignorowali żąda 
nie strażnika. Wówczas Doll odezwał się 
do przechodzącego obok pociągu zwrotni- 


ZETA I I TYL AS EZ PTNT RLZ Z ZCZKA S E EN . 


Iksiński robi przy spotkaniu zaafero- 
wang minę, 

— Drogi panie, widzi pan, jest taka 
sprawa, że znalązłem się chwilowo w przy 
krej sytuacji, Czy mie mógłby pan na kilka 
dni pożyczyć mi sto złotych? Muszę mię- 
dzy innymi zapłacić komorne za garso- 
nierę.., 

Czyż można odmówić pożyczki takie- 
mu miłemy człowiekowi, który użycza wła 
snej garsoniery? Nie. Więę gość pożyczą 
na wieczne nieoddane, Pożyczki stają się 
coraz częstsze i coraz większe. Gdy Wre- 
szcę.e wyczęrpaną ofiarą usiłuje odmówić, 
Iksiński z najniewinniejszą miną  zaga- 
duje: 

— To drobiazg zresztą... mówmy o 
czymś przyjemniejszym.. a propos przy- 


naf jemmości, nie znudziła się panu jeszcze tą 


Fajtłapska ? 
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795 148401 528 149234 582 907 
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Nr. 


«wf. 


ŁA 
czego; „Qi w pociągu robią szelmowskie 
grandy* Ponadto pod adresem pewnej pą 
ni z tego samego wagonu, która w grzę- DU 
czny sposób zwróciła uwagę strażnikowią Es 
by się nie mieszał do nie swoich spraw, | MEEN 
ten sam Doll miał odpowiedzieć „ty szel | 
mo siedź cicho“, A 
Oczywiście tego rodzaju prowokacyjne 
zachowanie się strażnika kolejowego wy 
wołało właściwy odruch ze strony „juna- 
ków“ którzy wypadli z pociągu i strażnika 
pobili. Kiedy strażnik wyciągnął bagnet z 
pochwy, by zaatakować napastników, — 
zmusił go jeden z obecnych uczestników 
wycieczki rewolwerem do schowania bąg 


EEN. JO 
Polski w 


netu. Zajście zostało rychło zlikwidowane, ox 

= 2 l 
Twój obowiązek „NOW 
względem rodziny zapewnić jej dobrobyt i nym wiec 
Twój obowiązek wzęlędem towarzystwa N. Yorku 
grzej R. P. Szy 
mydlo do golenia 99 pi XI Nóć rykańskie 
merykańs| 
r przedstaw 
— Panie, skądże, u licha, pan wię, że Dzienniki 
to właśnie ona? dzo obszi 
— Hm... przypadkiem dowiedziałem czają rów 
się, ale może pan naturalnie liczyć ną mo- Polka 
ją dyskrecję... jak tam, proszę pana, z tą obok zna! 
moją pożyczką ? | mistrzosty 

I gość pożycza dalej. | 

+i s 
ELZĄ. 

34-letnia Elza Matuszczak z ulicy Ka- leg 
pernika, jest kobietą niesłychanie zazdro- [L SEE 
sna. Ostatnio zazdrość jej zwróciła się — 
przeciwko sąsiadce, Weronice Badyl. Po- PARY 
wód był jasny: Weronika jest o 10 lat mło szermierce 
čsza i ma większe powodzenie u płci brzy, został tur! 
dkiej, W szale zazdrości Matuszczak w Pierwsze | 
Grniu 12 czerwca rb. oblała Weronikę zi- była Hele: 
mnym barszczem botwinkowym, l sła w fin 
Sąd Grodzki skazał Elzę Matuszczak zwycięstw 
na miesiąc aresztu z zawięszeniem. PARY: 
Jerzy Krzecki. się drużyn 
dzie. Najw 
pnych by: 


CIĄGNIENIE DRUGIE, 


Wygrane po zł. 50, i Ć y 4 
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N. JORK, 25.7 — Zawodowy 


News Jersey. Startując wspólnie z Duńczy 
kitm Andersonem, Szamota wygrał mecz 
opa — Ameryka w czterech seriach, 


NOWY YORK, 25.7 — Wczoraj póź- 
nym wieczorem Jędrzejowska przybyła do 
| N. Yorku, witana w porcie przez konsula 
R. P. Szygowskiego, przedstawicieli ame- 
rykańskiego związku tenisowego, prasę a- 
merykańską i polsko amerykańską oraz 
przedstawicieli Polonii amerykańskiej. 
Dzienniki amerykańskie rozpisują się bar- 
dzo obszernie o szansach Polki, zamiesz- 
czają również zdjęcia Jędrzejowskiej. 
Polka zamieszkała w Forest Hille tuż 
obok znanych kortów, gdzie odbędą się 
mistrzostwa Ameryki. 


2 
Siedem zwy 


Porażka 


| NN. 

| PARYŻ, 25.7 — 
szermierczych świata w Paryżu rozegrany 
został turniej floretowy o mistrzostwo pań 
Pierwsze miejsce i mistrzostwa świata zdo 

| była Helena Mayer (Niemcy) która odnio 
sła w finałowych 

zwycięstw. 

_ PARYŻ, 25.7 — W Paryżu rozpoczęły 

się drużynowe mistrzostwa świata w szpa 


rozgrywkach siedem 


i 
|| 
r 
1 


SPORT. 


moty. 


Duży sukces Sza 


Wygrane biegi. 


mistrz į zwyciężając znaną amerykańską parę Al- 
Polski w kolarstwie Henryk Szamota od-| len — Echevaria. Szamota wygrał wszy- 
niósł wczoraj duży sukces w zawodach W stkie swoje biegi, uzyskując na 200 


i 
drużyny węgierskiej. 


Na mistrzostwach z Monaco 3:11. Po tej klęsce Węgry zo- 


m. 
doskonały czas 12 sek. 
Po tym sukcesie Polak otrzymał pro- 


pozycje startowania w sześciodniówkach.. 


drzejowska przybyła do N.- Jorku 


Pierwszy turniej rozpocznie się jutro. 


Pierwszy turniej z udziałem Jędrzejow 
skłej rozpocznie się już w poniedziałek w 
Seeabright pod N. Jorkiem. Później Ję- 
drzejowska weżmie udział w czterech dal 
szych turniejach oraz w rozgrywkach © 
mistrzostwo Ameryki. Ogółem za tym Pol 
k weźmie udział w sześciu turniejach w 
ciągu sześciu tygodni. 

Po zakończeniu tych turniejów Jędrze- 
jowska udaje się na dwa dalsze występy 
do Los Angeles i San Francisco. 


Mayer 


stały wyeliminowane, Odpadły również 
Czechosłowacja, Ameryka i Holandia. | 
Wyniki półfinałów: Szwajcaria —Niem 
cy 8:7, Włochy — Niemcy 11:5, Włochy 
— Anglia 11:4, Francja — Monaco 11:5, 
Szwecja — Belgia 8:6, Szwajcaria — An 
gia 9:6, Francja — Belgia 11:5, Szwecja 
Monaco 6:4, Wyeliminowane zostały Niem 


dzie. Największą sensacją rozgrywek wstę | cy, Anglia, Monaco i Belgia. 


pnych była porażka drużyny węgierskiej 
| 
f 


Program niedzielnych imprez jest następują 
cy: 

pr W WARSZAWIE, 

Pi Na kofbie Legii o 15.80 ostatni dzień me- 
ah taninowego Polska —— Włochy -o puchar 
środkowej Europy, W programie dwa ostatnie 
single: Canepele — Tłoczyński i Romanoni — 

| Spychała, 


i Na boisku AZS o 17,30 mecz piłkarski Sze- 
| gad — CWS, 
Na Polonii o 17.80 mecz o wejście do ligi 
Polonia — HCP. 

W Pruszkowie o 17-0j mecz pomiędzy re- 


| TANE E S ZN WAPWYNY) 


Dzisiejsza pogoda 
EEG wcdłuś Pima. SEE 


$ "ŁÓDŹ, 25.7 — Przewidywany prze- 
bieg pogody do wieczora dnia dzisiejsze- 
go: nocą i w godz. porannych na ogół 
dość pogodnie, w ciągu dnia zachmurze- 
nie zmienne i miejscami przelotny deszcz. 
Temperatura około 23 stopni. Wiatry gór 
ne południowo - zachodnie i zachodnie. 


I 


CZY U. T. ZWYCIĘZY? 


NEUM NIEDZIELA NA BOISKACH. EEEN 


prezentacją robotniczą Polski a reprezentacją 
Pruszkowa, 


W KRAJU, 


W Łodzi mecz o wejście do ligi Union Tou- 
ring -— Gryf i wyścig kolarski ŁTK. 

W Krakowie mecz o wejście do ligi Pod- 
górze — Brygada, 

W Katowicach ogólnopolski wyścig kolarski 
na 110 klm. 

W Bielsku mistrzostwa pływackie Polski i 
mecz water-polo Hakonh — KSZO, 

W Lublinie mecz o wejście do ligi Unia — 
aiz" s 

W Janowej Dolinie mecz 
Strzelec — pyara za fo W 

W Brześciu nad Bugiem mecz o we 
ligi Ruch — śmigły, toba 

W Grodnie mecz piłkarski Elektrit (Wilno) 
— WKS Grodno. 


ZA GRANICĄ, 


W Budapeszcie zakończenie meczu wioślar- 
skiego Polska — Węgry. 

W Berlinie międzynarodowe regaty kajako- 
we z udziałem Polaków. 

W Paryżu szermiercze mistrzostwa świata. 

W Pradze czeskiej mecz pływacki Czecho= 
słowacja — Szwecja, 


800 biednych dzi 


wyjechało na wywczasy letnie. BEEE 


F ŁÓDZ, 25.7 — Biskupi Komitet Kolo- 


ii Letnich A ) 
ch E za „Osobistym przewodni- 
ctwem J. E. ks. bisky rze 
iski d „*«upa Włodzimierza Ja 
sińskiego, Ordynariusz dzecez;: Iadokiai 
radzi iecęzji łódzkiej od 
szeeegardat prowadzi ną sz 
z ii letni szeroką skalę ak- 
cję kolonii letnich dla 1 Anoa 
dzieci w wieku szkolnym, dniejszych 
Comitet Biskupi, d z 
LAO R Ph oceniając znaczenie 
kolonii letnich dla młodzieży Pozbawione 
odpowiednich możności odżywiania się a 
jącej w złych warynkąch wielkomiejskich 
wysłał w roku bieżącym 800 dziec ną 
wywczasy wakacyjne. > 
Młodzież na kolonie letnie przydzieją- 
na jest przez parafie łódzkie. 


a 


+Samoobrona czy odwet! 


uczyniliśmy Z 
Iników nie 
Wątpliwem 


Ą Ujarzmiliśmy wszystkie żywioły, 
tich — jäk się to czesto mówi — niewo 
sy wsk. Czy tak jest rzeczywiście? 
aje się takie twierdzenie, gdy © 4 
tęsto powtarzające się katastrofy żywie 
zę 16 smmoobrona, czy odwet przyrod; 
+,” nieudolność zarozumiałego człowisk 
egi. Często drobne stworzonka umiej 
Fax, radzie z przyrodą. Przypatrzmy się ty 
Wahnikowi, jak 
bę jedwabna, materiał, którego człowisk swo 
echniką doigd w tej jakości wytworzyć nie po: 
ił, Wielkim więc nazwać możnn sukcesem, że 
O się wyzyskać bezpośrednio właściwości de- 
lnych włókisn morwowych, stosując je do wy- 
aromatycznych zwijck Morwitan, Surowiec 
zapewnia dużą elastyczność i delikatność zwij: 
t Morwitan i potęguje ich samospalność, chro» 
3 palacza przed zabójczym tlenkiem węgla. 
lo pracy i wysilku kosztowało zunim człowiek 
“edt do wykorzystania tego daru przyrody. Nic 
i mago więc, że tajemnica fabrykacji zwijek Mor- 
M jest ściśle strzeżona į prawnie chroniona. 


bszrwujemy 1 
lowe. Czy 
;? Raczej 
a wobec 
p] sobie 
o 


z liści morwowych wytwarza 


i 


Biskupi Komitet Kolonii Letnich wy- 
słał w roku bieżącym młodzież w dwóch 
turnusach. 

Chłopcy spędzają wakacje w „Domu 
Wychowawczym* w Brzezinach Sieradz- 
kich nad Wartą, pozostając pod opieką 
ks. dyr. A. Brzezińskiego, znanego opie- 
kuna młodzieży rzemieślniczej. 
ały umieszczone w „Do 
w Kazimierzu, pozosta 
S.S. Urszulanek 


Dziewczęta zost 
mi Letniskowym” w 
jąc pod troskliwą pieczą 
SĘ „Domu Wakacyjnym” w Mosku- 
lach pod Ło jewnikami, gdzie kierowni- 
ctwo objęła ceniona wychowawczym p. 
A. Wolska, Dziatwa rozmieszczona zosta- 
ła w obszernych słonecznych salach, słu- 
żących im za sypialnie. i = 

Jomy wypoczynkowe, gdzie przebywa 
młodzież na letniskach mają swoje kapli 
ce Oraz księży Kapelanów. którzy pełnią 
obowiązki duszpasterskie nad dziatwą, 
przebywającą na koloniach letnich. Celem 
utrzymanią karności i porządku wśród 
dziatwy zaprowadzony został samorząd ko 
leżeński, który mą równocześnie duże spo 
łeczne zadanie dla rozwoju duchowego 


„| dziatwy szkolnej, 


WINSZUJEMY. 


Jutro Annie. 
Wschód słońca 3.59 
Zachód słońca 19.40 
Długość dnia 15.41 
Ubyło dnia 50. 
Tydzień 30 


„CHO Str. 5 | 
ta d Lp ERZE 1 - ! imie HB II a | 5? $ og Siam ta - m 
RADIG-KĄACIK. TRU [ELLIE USD DER (CUBE fimi Hi 
NIEDZIELA, 25 LIPCA. ipanaa oaae zaa uk 
Warszawa | (Raszyn) s: sężemą tis Siwa my gemmes Si 
i inne Rozgłośnie Polskie. ilt Ha i iiai u 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Nie opuszczaj nas“ 4 É TO PEN PA - 
8.03 Dziennik poranny at d . mu | iimii i 
8.15 Audycja dla wsi: 1) Gazetka rolnicza, 2) Mu- i @ L ILE 
zyka z płyt, 3) Ku końcowi źniw — pogadanka a an umi m. 
9.00 Transmisja z obozu harcerskiego w Siera- i + iadczort a namá, aara 
kowie (przez Poznań) ii dośw i i $ 
11.00 Muzyka z płyt i da rua ! 
1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa ii 5 , PACK. 
12.03 Poranek muzyczny symfonicznej orkiestry wi- .. otz a0 Gi SR 
leńskiej IB wiedz81% U | 
13.00 Przegląd kulturalny z à r mL, . 

13.10 Koncert rozrywkowy ae . P tsi g ? =r: 
Ike AONE are py 1) „Wróg“ — opowiada. TT d an a g ali i Ji 
nie, Muzyka z płyt 22-82 Fo 
16.00 Audycja dla wsi: 1) Przegląd rynków pro- cą Chazy př EE, 
duktów rolnych, 2) Od polskiego hodowcy do POT firmę W W U ji 
zagranicznego spożywcy — reportaż s Państw. il En nasza a> wy” MI H 

Przetwórni Mięsnych w Chodorowie — ze Lwo- mart ane PT a 937 roku zm 
wa, 3) zyka z płyt, 4) W trosce o nasz inwen i ste rżądz8* do 18 1 ją tatw e sar 
16.00 Chór soliton i TETIN ję od 26.1 | pok e.) atna (EL 
i TE PGE przy Konserwatorium P.T.M. 3: zza się per one delik a 
ze Lwowa ZB EŃ S BPG ae | 
16.30 Muzyka z płyt 3 zzz: gzkolo y szyć i praso niest0 yass 
17.00 Słuchowisko pt. „Koncert“ — komedia Al. „SUL aô. u ową i prz LLL 
: hey! iS Szał r or tnie ZEE 
Fredry (wznowienie) p = iz h 
 pod--zwralglaorę APES piehzng wyj bieliz e 
00 Koncert rozrywkowy dla dzieci į młodzi ii EMI es ‘ii 
w wykonaniu małej orkiestry P. Ri in. Cię: =- paih groba a prób% pRANIA z 
Ww przerwie okołą e. 18.55: „Charbin dzić te otm będziemy pOKAZY ecznyh 5 
A przedwczoraj” — felieton ze Lwowa =P" ZPŁA NE dzie apt f : 
20.00 zem recz międzynarodowego nre- xil Heii ! BE aS w skła i > 
cz wego = simis © 
w Eee olska — Włochy o puchar Środ a s semmrs: o! odbyW T E 
20.15 Muzyka z płyt zi: sirmus 2: i 
20.35 Program na pa žil HL li, K- owskiego 32. 
20.40 Przegląd polityczny + ana war A dl. Abram -=n 
20.50 Dziennik wieczorny zere seame s'es: t Sn enamp eet 
21.00 „Dziwy w Kaczmowie* — komedia muzyer pd HMI! LID Ha! 
m maz Lwowa L as S33ZBi3 $3:2 a | $ 
: adomości sportowe ze wszystkich rozgłośni Zr smem zim śmy ZR PURE, 
SST Snil kn EDUISNOWII iieii BK 
30 Pieśni Roberta Schumanna = Eiis simi i HEA EE 


ig antais wiadomości dziennika wieczornego, 
rzegiąd prasy | komunikat meteorolo: 
23.00—2.00 Programy lokalne TY 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.35 Muzyka 2 yt 
8.55 Program na dziś 
11.00 Koncert solistów — płyty 
13.00 „Przygoda na autostradzie" — felieton 
1440 Audycja dla dzieci 
16.30 Muzyka 2 płyt — s Warszawy 
20.00 „Na horyzoncie łódzkim" — felieton - 
20.15 Duety wokalne 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00—23,30 Muzyka taneczna s płyt 


I JNIEDZIAŁEK, 26 LIPCA. 
Warszawa I ) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pieżń poranma 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka a płyt 
1.00 Dziennik poranny 
110 Muzyka s płyt 
8.00 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu | hejnał s Krakowa 
12,03 Dzienn k południowy 
12.15 Walezmy a' chorobami zakażźnymi — poga- 

danka dla gospodyń wiejskich a . 


GDYNIA, 25.7 — Wczoraj przed po- 
łudniem odbyła się w sali gdyńskiej rady 
miejskiej konferencja, którą zaszczycił swą 
obecrością Prezydent R. P. Tematem tej 
konferencji były ogólne zagadnienia regio 
nu wybrzeża, ze specjalnym uwzględnie- 
niem rozpłanowania urbanistycznego i ar- 
chitektonicznego przyszłej dzielnicy repre- 
zentacyjnej z uwzględnieniem usytuowania 
bazyliki morskiej, pomnika Zjednoczenia 
Ziem Polskich i „Domu Żeglarza”. W kon 
ferencji tej wzięli również udział: wice- 
premier Bobkowski, wojewoda pomorski 
Raczkiewicz, kontradmirał Unrug, ks, bi- 
skup morski Okoniewski i inni. 

Konferencję zagaił wojewoda pomorski 
12.25 Muzyka £ płyt Raczkićwicz, witając Prezydenta R. P. wy 
1240 Od warnanta do warsztatu: Polscy wiklinia- |rażając radość że zechciał osobiście się 

rze — ze Lwowa s 5 SER teniami i d 
ad) byt romany, deiae) a a E 
16.00 Jak się oswaja daikie zwierzęta? — pogadan | PO wysłuchaniu referatów i obejrzeniu 
i Hogg ca mad z kilku projektów modeli zabudowy repre- 

ar abee 760 eleny Zboiáskiej -|zentacyjnego miejsca w Gdyni, podjęto 
1645 Mistra wszelkich tajemnice — Paracelsus (fe. | SZCZEgÓłOWĄ dyskusję. © 
1.00 Kosan pon AA w wykonaniu małej or- Pakt R KA pz wici „eb 
i i . . w 
estry Polskiego Radis dzie wskazał na konieczność ASSZEGG ró 
pracowania wszechstronnego planu zabu- 
dowy dzielnicy reprezentacyjnej Gdyni ze 


ustalono nie 


ipgomou EiuzEJSQ 


Automat 6-cio mm. wyrzucający sam „gilzy 
po wystrzale, Strzela specjalnymi nabojami, 
automatycznie się repetuje do strzału, najlep- 
sza obrona w domu i podróży. 

Cena rekl. zł 5,90, 2 sztuki 11,50, 100 sztuk 
kul specjal, zł 3.60. 7-miv strzał, zł 1390. Stop 
wg. rys. zł 35 Pozwolenie niepotrzebne, płaci 
się przy odbiorze 

Adres: Dział automatów, Warszawa, Zamen 


17.50 Gruszka — pogadanka s Katowie 
13.05 Muzyka 2 płyt 
18.50 Pogadanka aktaałna szczególnym uwzględnieniem sytuacji ba- 
19.40 O znacreniu pływania dla kobiet — Ą s Dn 3 
heen nia) 2 7 pogadan- i ma tworzyć wartości trwałe była dojrza- 
16.50 Wiadomości sportowe ła i uwzgłędniała naczelne tendencje zdro 
21,00 Koncert orkiestry Rozgłośni Poznańskiej 
PŚ eE Dziennik wieczorny | Snym mieście portowym. 
21.45 Powieść mówiona: „Wakacje pani Wandy" W wyniku tej dyskusji 
22.00 Recital fitepianowy — z Torunia 
22.35 Muzyka z płyt 
przegląd prasy i komunikat meteorologiczny REWELAC J A 
23.00—2.00 Programy lokalne i = 
Łódź, jak Raszyn, oraz: = merra 
12.15 Progrem ma dziś | EE 7 E 
12.25 Muzyka z płyt — z Warszawy = CE MZ i 
13.55 Muzyka x plyt g $ 
„Agmeszka albo panna na Niedźwiedziu* — $ 
Medycenszów Anonimów — historia ucieszna 
15.20 Mu.yka salonowa z płyt 
15.42 łódzkie wiadomości giełdowe 
ogólnym ruchu organizacyjnym” tH 
18,10 Życie artystyczne 
18.15 Wiadomości sportowe lokalne 
22.35 Mieyka x płyt — z Warszawy 


18.00 Program -na jutro 

19.00 Audycja stizelecka zyliki morskiej, tak aby decyzja, która 
wej ambicji narodu polskiego w jego wła- 

W przerwie o g 20.45: ' p ę sk; 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

12.20 Parę informacyj 

15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

1515 O wszystkim po troszku ah 

18.00 Felieton społeczny pt. „Rola harcerstwa w AAAA : = 

16.15 Muzyka z płyt — z Krakowa 

23.00—23.30 Muzyka taneczna x płyt 


Jutro na obiad: 


Zupa kartoflana ze śmietaną. Sztuka 2 Ch 
ię koperkowym. K aa] isin, ; 
mięsa z sosem KOp wym. Kompot z r Uwaga; Wyroby nasze uznane są za najlep- 
barbaru. sze. 


——-—-— 


mm 6 miesięcy więzienia 


za okradanie dzieci. 


jak Sieczkowska wyjęła z uszu 
Maryli Buczek złote kolczyki. Zostawiła 
płaczące dziecko na chodniku, a sama 
szybko oddaliła się. Przechodzień ów za- 
trzymał Sieczkowską i oddał ją w ręce 
policjanta. 

W toku dochodzenia ustalono, iż Siecz 


ŁÓDŹ, dn. 25 lipca. — 29-letnia ju- 6-letniej 
lianna Sieczkowska, zamieszkała przy ul. 
Rogowej nr. 24 karana już za kradzieże, 
obrała sobie za specjalność zwabienie ma 
łych dzieci w miejsce, w którym nikt jej 
nie przeszkadzał, i tam okradała dzieci z 
posiadanych cenniejszych przedmiotów jak 
np. kolczyków czy innych drobiazgów. 
W dniu 27 maja br. jeden z przechod- 
niów na ulicy Limanowskiego zauważył 


czyn. Sąd Grodzki skazał ją na 6 miesię- 
cy więzienia. 


Prezydent R.P. zaszczycił swą obecnością 


konferencję w sprawie rozbudowy przyszłej 
MMM dzielnicy reprezentacyjnej Gdyni. GEM 


przesądzać jeszcze sprawy usytuowania 
bazyliki morskiej i kilku innych reprezen ' 
tacyjnych budowli, do czasu rozpatrzenia 
ostatecznych projektów. 

O godz. 1 w poł. Prezydent R. P. 
wsiadł na stojący w basenie Prezydenta 
O.R.P. „Czajka“ i żegnany przez wice- 
premiera Kwiatkowskiego, ministrów Ka- 
sprzyckiego i Betka odjechał do Juraty. 
Odjazdowi Prezydenta R.'P. towarzyszyły “ 
gromkie okrzyki: „Niech żyje“ zgromadzo 
nej na molo południowym publiczności. 


ARUINN: "LIWY" KT TF FEAS TA 
Co nas po pracy rozweseli? 


Casino — Napiętnowana. 
Corso — Tylko raz kochała, II Karolek 
w konkurach. 
Europa: — I Przerwana pieśń; II Mał- 
żeństwo z. pozoru. 
Grand-Kino — Pieśniarz Wiednia. 
Palace: — I. Sobowtór Jacka Mortimera; 
Il. „Ciotka Karola". 
Przedwiośnie: — Dzieci szczęścia. 
Rakieta — Skowronek. 
Rialto: — „Dziewcze z Prateru*. 


A ZYD | OAIPATNZYPY a TARA 
DR MED. 


T MALINOWSKI 
GDAŃSKA 57 
CHOROBY OCZU, CHIRURGIA OKA ` 
powrócił 
i przyjmuje chorych codziennie 
od 19 do 20,30. i 


Dr med. 


[Jerzy SUDYA 


Akuszer Ginekolog 
Legjonów if, tel. 115-27 


przyjmuje od g; 8—10 rano i 4—8 wiecz. 


5 ZŁ TRWAŁA ondułacja, grube natural= 
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stanis 
sław”, Główna 33, tel. 232-33. 


OTOMANY, tapczany, garderoby, łóżka, 
stoły, krzesła na dogodnych warunkach. 
Zakład tapicersko-dekoracyjny i stolarski. 
Józef Martynowski Pomorska 30, tel, 
114-28. 


— 


FABRYKA TNANKI 


ogrodzeń drucianych 
Mateusz 
MIKOŁAJCZYK 
ZAWÓDOWA krawcowa przyjmuje do na= 
uki kroju. Naucza rysunków zasadniczych» 
modelowania i kroju dziecinnego. Opłata 


Łódź, 
Kiliśskiego 167, 

tygódniowa 2 zł. Żwirki 26, pr. of. parter 

m. 26. 


ogrodzenia wchodzące 


kompletny 
w zakres wszoik ch siutek drucianych, przyjmuję 
w zamian pożyczką inwestycyjną. 
V. 


Uystarczawi 


Dojazd tramwajem 4, 1 CENY NISKIE 


GAJOWY lub ogrodnik (żonaty), praco- 
wity, trzeźwy, uczciwy poszukiwany, Do= 
bre świadectwa wymagane. Wiadomość 
Biuro Grossmana, Piotrkowska 56. 

E EE NEZINE PAS R. 


kowska już parę razy popełniła podobny | GWIAŻDZIŃSKA Wiktoria, zam, ul. Wrze 


śnieńska 52, zagubiła legitymację wydaną 
przez f-mę I. K. Poznański, 
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Str. 6 


W paniofcikach na wysokim obcasie 


panie zatracają elastyczność. 


Dwie sprzeczne opinie. == 


, Żadna część ubioru eleganckiej pani 
nie budzi tyle sporów i namiętnych dysku 
syj, jak drobne i mało znaczące na pozór 
pantofelki. W tej sprawie zabierają głos 
żony, mężowie, sportowcy, lekarze-higieni 
ści, wydając jak najbardziej sprzeczne 0- 
pinie. 

Zwłaszcza jeden drobny szczegół w pan 
tofelkach damskich, budzi najwięcej za- 
strzeżeń — to obcas, Wysoki francuski, 
czy niski i płaski. Jedni wypowiadają się 
za pierwszym, inni za drugim. Każda stro 
na ma dużo racji w tym błahym, jakby 
się zdawało, sporze, a przecież nawet po- 
ważni uczeni nie wahają się przed zabie- 
raniem głosu w tej sprawie. 

Prof. dr. Frick, wykładający anatomię, 
na wydziale lekarskim uniwersytetu berliń 
skiego, znakomity uczony w swojej specjal 
ności, a przy tym zagorzały przeciwnik 
wysokiego obcasu, w jednym z pism facho 
wych taką zamieszcza opinię: 

„Proszę sobie tylko wyobrazić Wenus 
Milońską w pantofelkach na wysokim ob- 
casie. — W pantofelku na wysokim obca- 
sie stopa doznaje nienaturalnego zniekształ 
cenia, przez utrzymanie stawu skokowe- 
go w nienaturalnej pozycji jaką przybiera- 
ły tancerki w przedwojennych baletach. 
Poza tym przez silne ściśnienie palców, 
swobodny obieg krwi zostaje zahamowa- 


ny. 

Mięśnie, ścięgna i wiązania stawu sko 
Kowego w górnej części stopy “ znajdują 
się w stałym napięciu, co nieszczęśliwym 
ofiarom mody sprawia istne tortury, zanim 
nie przyzwyczają się do niewygodnych 
pantofelków. 

Stąd mamy w ostatnich czasach tak 
wiele wypadków złamania podudzia. 

Przy pantoflach na wysokim obcasie 
zatraca się zupełnie naturalną elastyczność 
Patrząc na kobietę, chodzącą na wysokim 
obcasie, ma się wrażenie, że chodzi na 
szczudłach. Czyż może tu być mowa o 
gracji i pięknie?", 


Śmiech ułatwia ży 


CEEB i może wzruszać 


„Śmieci może być skuteczniejszym 
środkiem dramatycznym, niż łzy” twierdzi 
znany aktor filmowy Edward Arnold. 

Pogląd ten uzasadnia Edward Arnold 
w zupełności w najnowszym swoim filmie 
p.t. „Rycerze Złota“ w scenie, w której ja 
ko wielki potentat dowiaduje się o kom- 
pletnej swej ruinie. W scenie tej Edward 
Arnold prawie nic nie mówi, gestykulacja 
jego jest minimalna. Jedynym jego środ- 


Grożnie brzmią słowa pana profesora 
ale szczerze wątpimy, czy jego słowa ko- 
gokolwiek przekonały, nie licząc oczywi- 
ście zaprzysiężonych wrogów wysokich ob 
casów. 


4GRO*"* 


Są kobiety, które równie dobrze się 
czują w grubo podzelowanych, okutych bu 
tach turystycznych, jak w wytwornych pan 
tofelkach wieczorowych. — Panie te zwra 
cają uwagę na szczególnie ważny moment 


Wręcz odmienny pogląd od opinii prof |— obuwie musi dobrze leżeć, a wtedy każ 


Fricka wygłasza ordynator szpitala ortope 
dycznego w Wiedniu, dr Romich, który 
twierdzi, że osoby o podeszwach wklę- 
słych, czyli inaczej mówiąc o wysokim pod 
biciu. lepiej się czują na obcasach wyso- 
kich niż na płaskich. 

Twierdzenie dr. Romicha stanowi śmier 
telny cios dla zwolenników płaskich obca- 
sów. Bowiem która kobieta zechce teraz 
nosić pantofle o płaskim obcasie, dając 
przez to do zrozumienia, że ma płaską sto 
pę. Dr Romich wprawdzie nie mówi tego 
wyraźnie, ale wniosek taki jest zupełnie lo 
giczny i narzuca się bezpośrednio. 

Dr Romich skonstruował nawet aparat, 
który automatycznie ustala wysokość, od- 
powiednią dla każdej stopy. Według tego 
aparatu nawet ludzie a płaskich stopach 
powinni nosić obcasy o przeciętnej wyso- 
kości 2,96 cm. £ 

Przeciętna wysokość dla osób o wyso- 
kim podbiciu wynosi według obliczeń dr 
Romischa 4,32 cm. Zwolenniczki wyso- 
kich obcasów zwyciężają więc na całej 
linii. 

Wprawdzie wysokość 4,32 nie stanowi 
jeszcze idealnego wymiaru dla eleganckie- 
go pantofelka, przeciętny bowiem obcasik 
ma 5 cm. wysokości, a prawdziwa elegan- 
cja zaczyna się dopiero od 6-centymetro- 
wego obcasu, dochodząc do 10 cm. Ale 
to są drobnostki wobec naukowego twier- 
dzenia, że noszenie wysokich obcasów. jest 
wskazane ze względów zdrowotnych. 

W ten sposób dzięki wystąpieniu dr. 
Romicha kobiety, które mówiły że w. ża- 
den sposób nie mogą nosić obuwia na pła 
skim obcasie, miały jednak rację, wbrew 
temu, co mówiła strona przeciwna, nazy- 
wając owe niewiasty „głupimi łalami'", 


cie 
4 .. 
niemniej niż łzy, SE 
kiem jest śmiech. T ci, którzy widzieli tę 
scenę, musieli przyznać, że trudno było 
wywołać większy efekt. 
„Życie mnie nie oszczędzało za moich 
młodych lat", wyjaśnia Arnold. „Trudno 
nieraz było wycisnąć uśmiech, to też 
śmiałem się. Z czasem stało się to przy- 
zwyczajeniem. Potem stwierdziłem, że 
smiech ułatwia życie, a w pracy zawodo- 
wej oddaje nieocenione usługi”. 


—:0:— 


Kupiony znaczek F.O.M. 


tworzy miliony —potrzebne na budowę 


okrętów wojennych! 


polskich 


a 


„Dni płynęły za dniami, a zabawy w obozie posłów 


dy pantofel będzie dobry i zdrowy. 

A przy tym trzeba umieć poruszać się 
odpowiednio — dodają — i to chyba jest 
najważniejsze w tej sprawcei._ Kobieta, nie 
umiejąca ładnie poruszać, nigdy nie zrobil 
dobrego wrażenia w, najzgrabniejszym 
pantofelku, 
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Sala „rodzinna” w kinie. ci 


EMU Kongres filmowy w Paryżu. 


Odbył się w Paryżu kongres filmowy; 
zorganizowany staraniem Katolickiej Cen- 


trali Kinematograficznej i Radiowej. Obra 
dom kongresu na który przybyło wielu 
księży, przewodniczył biskup Beaussart. 


Doradca duchowy Centrali Filmowej i 
Radiowej, ks. Roguet, w przemówieniu 
swym skreślił w ogólnych zarysach sta- 
nowisko Centrali wobec sztuki filmowej: 
„Lubimy kinematograt — mówił — bynaj 
mniej nie traktujemy go jako wynalazek 
diabła, uważamy go za przykładem Ojca 
św. za doskonały środek propagandy a 
równocześnie za rozrywkę. Jednakże bar- 
dziej niż kinematograf kochamy dusze na 


kaja rodaków, a przede wszystkim na- 


szej młodzieży. Dlatego też osądzamy fil- 


Pod słomianą 


M Pia PRZY 


Kocham wioskowe zabawy, “ 
a gdy zagrają od ucha, 

parzy płomieniem swych oczu, 
prześliczna wiejska dziewucha. 


Gdy polka zabrzmi — a ino! 
Jęczy od stuków podłoga, 
ktoś komuś wdepnie na odcisk 
i cóż się stało — laboga?!., 


Toć ciężko w tanie przystawać, 
wnioski wyciągać już z faktu, 
kiedy tak trudno jest w polce, 
tańczyć w kółeczko do taktu. 


Dziewczę się zresztą przepłoszy, 
„, wymyśli cosik, omami, 
4 wyrwie się z objęć i więcej 
f. nie spojrzy swymi ślepkami. 
* 


— Jestem posłem Lochestanu. Na kolanach: korzę się 


strzechą. 


Polka skoficzona — z partnerką „= 
idziesz, pod rękę za progi, ; 
wieczór jest przemiły, 

nastrój po tańcu też błogi. ' 


Na niebie wszędzie gwiazdeczki 
tak jakoś dziwnie migocą, 
kwiat lipy pachnie najmocniej 
w lipcu — wieczorem i nocą... 
— Daj buzi, moja Kasieńko — 
powiesz bez żadnych ogródek, 
Kasia ci pysia nadstawi — 
jesteś pijany bez wódek. © 
Po tym gdy wrócisz do izby, 
orkiestra zagra oberka, 
już nie wyfrunie z twych objęć 
przemiła wiejska tancerka. „pl 
ROM. 


a gdyby I t 
jeszcz 


my nie z punktu widzenia artystycznego 
lecz moralnego“, 

Po przemówieniu ks. Rogueta zabrał 
głos jeden z członków Centrali Filmowej, 
który zobrazował potęgę przemysłu filmo- 
wego, niemal równie wielkiego jak produk 
cja węgla. Następujące cyfry najlepiej ilu- 
strują znaczenie filmu na świecie: oto w 
ciągu 1935 r. wyświetlono ogółem nie 
mniej nie więcej tylko 1,800 filmów, które 
oglądało 10 miliardów osób. Kinematograf 
coraz bardziej przyciąga tłumy, coraz żyw 
sze wśród szerokich mas wywołuje zainte 
resowanie. To też tym bardziej winni ka 
tolicy zwrócić uwagę na specjalne sale Kie 
nowe t. zw, „„rodzinne', gdzie wyświetlś» 
ne mogą być tylko filmy moralne i nauko- 
we. Katolicy powinni brać żywszy udział 
w samej produkcji filmowej, wkładając w. 
nią w miarę możności kapitały i przez to 
otrzymując prawo do zabierania głosu gdy 
tego zachodzi potrzeba, w sprawach gdzie 
istnieje rozbieżność zdań co do moralno- 
ści danego filmu. 

„W czasie kongresu jeden wieczór po- 
święcono demonstrowaniu nowego spos0= 
bu organizowania „wieczorów filmowych'* 
podczas których publiczność  brałaby u- 


„pz 


dział w dyskusji nad wyświetlonym fil- | 


mem. Dotychczasowe próby wykazały, że 
bywalcy kinematografów bardzo chętnie 

występują w roli aktywnej zamiast pasy 
nej i zabierają głos na temat przed chwilą 
oglądanego obrazu, poruszając przy tym 
różne związane z jego tematem zagadnie= 
nia, zręcznie podsuwane przez organiza- 
torów takich wieczorów filmowych. W. 
ten sposób zmusza się niejako widza Udo 
zastanowienia się, do wysuwania wnio- 
sków i do kwalifikowania filmów na do- 
bre czy też złe z punktu widzenia moral-- 
ności. (Taki sposób filmowych pokazów na 
zywany „filmem komentowanym'* 
przynieść poważne korzyści, przyczyniając 
się do podniesienia poziomu moralności, 


PODSŁUCHANE 


SPRAWA W SĄDZIE, < 'j 


Pewien szofer został oskarżony i prze+ 
jechanie młodego człowieka, który w sąs 
dzie żądał odszkodowania. 2.) 

Sędzia zwraca się do młodzieńca: 

— Proszę przejść kilka kroków przez! 
salę, gdyż chcemy, wiedzieć do jafiega, | 
Stopniaanapafi uszkodzony öge, 

Młody człowiek postąpił kilka kroków, 
kulał i jęczał przy tym żałośnie. : 

— Chciałbym jednak też wiedzieć — 
mówi obrońca poszkodowanego — jak pan 
chodził przed wypadkiem, bo trzeba stwier 
dzić różnicę. „Ak 

Młodzieniec nie namyślając się długo, 
przeszedł szybko pewnym krokiem przez 
salę i... sprawę przegrał. 


PO MIODOWYM MIESIĄCU. 


— Dlaczego powiedziałeś panu Zającz» , 


kowi, że ożeniłeś się ze mną, ponieważ do- 
skonale gotuję? Wiesz przecież, że ze mnie 
nietęga gospodyni. 

Musiałem przecież Coś wymyślić ną 
swoje usprawiedliwienie, 


ego zabrakło, to z mojej prywatnej szkatuły, 
e mi złota starczy! , 


może ` 


JACEK BRZEZINA 


TOWARZYSZ 


numer 


STO TRZY 


p 
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Wydawca: fan Stypułkowski. 


stawały się coraz huczniejsze. Prym w nich wodził poseł 
króla polskiego rozrzucając na prawo i lewo pieniądze 
i dary. Nic też dziwnego, że inni posłowie większą część 
dnia spędzali we wschodnim namiocie, zwłaszcza poseł 
wenecki, dla którego nie było nic przyjemniejszego niż 
żywić się i bawić cudzym kosztem. 

„Wreszcie po ośmiu miesiącach wyczekiwania przy- 
był J. C. M. szach, na czele parotysięcznego orszaku, ze 
swojej stolicy Teheranu, gdzie posłów jako niewiernych 
nie wpuszczono. 

„Cały obóz stanął w pogotowiu, by przyjąć dostojne- 
go władcę..."* 

Polak odsunął od siebie kieliszek z wódką. 

— Dziękuję, dziś dla mnie jedynym alkoholem jest 
czysta woda! 

Nie zwrócił uwagi na zgorszone spojrzenia Anglików. 

„Dziwny stary“ — myślał Good. — „Po co on nam 
to wszystko opowiada?“ 

— .. Gdy rozchyliły się ściany olbrzymiego namiotu 
oczom zebranych ukazał się szach na szczerozłotym tro- 
nie wysadzanym szmaragdami i szafirami we wzrorzyste 
pawie oczy. Wokoło stali ministrowie į dwór monarszy. 


„Jak nakazywał zwyczaj wschodni, wszyscy padli na 
wolana chyląc czoła przed majestatem, Tylko poseł pol- 
ski przybrany we wspaniały karmazynowy żupan, sobo- 
lową czapkę z czaplą kitą, z jedną ręką opartą ma głowi- 
cy karabeli, a drugą dumnie podniesioną do wąsa, stał 
hardo patrząc bez drżenia na szacha. 

— Ktoś jest, że śmiesz stojąc oglądać moje oblicze? 


— zatrząsł się z gniewu perski monarcha. 


A ——————————————— 


redaktor naczelny: Franciszek Probst 


tylko przed mym Bogiem i zasię wstydem było, by, gdy- 
bym to samo czynił przed niewiernym, 

odpowiedź posłą 
ucałowania, 


„Spodobała się szachowi dumna 
i łaskawie mu podał upierścienioną dłoń do 
lecz ów stał nadal hardo, trzymając wysoko . podniesioną 
głowę. 

„Zakipiał gniewem wschodni władca na ten despekt 
mu uczyniony, a tłum dworzan jego i ministrów zdumio- 
nym wzrokiem patrzył na tego przybysza z dalekiej, nie- 


1. 
znanej im północy, tak lekceważącego sobie majestat ce- 


sarski. 
— Rękę całuję tylko Papieżowi i swo 
„Zdumiał się wielki Szach-Abbas po raz wtóry, a po- 
rozkazał, by w dowód jego szcze- 
uczcie obok niego 


jemu monarsze, 


nieważ był „wielki“, 
gólnej łaski poseł Lochestanu przy 
miejsce zajmował...* 

zamilkł na chwilę, wodząc badawczym 
spojrzeniem po swoich słuchaczach. Słuchali z zaintere- 
Uważniej przyjrzał się Joan. Coś mu przypo- 
minała, coś, o czym nie chciał, a jednak musiał myśleć, 
— .. Następnie ogłosili heroldowie, iż łaskawy ich 


na swój koszt wszystkie poselstwa iże 


Borowski 


sowaniem. 


pan raczył wziąć 
dopuszcza posłów do swojego stołu. 


„Wielka z tego powodu 
posłów i poszli dziękować monarsze, a A 


zapanowała radość wśród 


a ich czele szedł 


poseł w enecki. 


„Lecz doniesiono szachowi, że jedynie poseł Loche- 
stanu łaski monarszej nie przyjął. 


— Król mój i pan dosyć mnie na drogę zaopatrzył, 


A a NCT oz 
Odbito w drukarni Jana Styputkowskiego. 


w Łodzi, Żwirki 2 


posłami do uczty, mając po prawi- 
cy swojej dumnego posła Lochestanu. Uginały się stoły, 
od złotych mis pełnych wschodnich specjałów, potokiem 
płynęły wina, trzęsły się brzuchy trawiące niezliczoną 
ilość potraw; kapały po brodzie, rękach i drogocennych 
szatach sosy i tłuszcze. 

„Szach własnoręcznie kulki z ryżu i tłustej harzay, 
ugniatał, Co pewien Czas jedną z nich posłowi Lochesta- 
nuiw dowód szczególnej łaski podając, i wypytywał go 
przy tym o jego kraj i dziwił się- wraz z całym swym 
dworem cmokając z zachwytu i zdziwienia. 

i niewielu już mo- 


„I zasiadł szach z 


„Późno zakończyło się przyjęcie 
gło wstać o własnych siłach od stołu. 
poseł Lochesta- 


„Podniósł się wreszcie sam szach, a 
wyszywaną zło- 


nu rzucił mu pod nogi drogocenną delię, 
m i haftowaną drogimi kamieniamh a gdy szach po niej 
ziemi. 

twego płaszcza? — 


te 
przeszedł, nie podniósł jej już z 

— Czemu nie bierzesz z sobą 
spytał monarcha. 

„Uśmiechnął się poseł i odpar 
ma zwyczaju podnosić czegoś, co 
rzu! Niechaj twoi ministrowie, władco, okryciem tym «ię 
podzielą — to mówiąc nogą pchnął delię ku perskim mi- 
nistrom, którzy ją zaraz łapczywie porwali. 

„Wielkie było zdumienie i niejeden pytał, co to za 
dziwni ludzie w tym Lochestanie żyją, bo jak naród 
wschodni przyzwyczajeni byli Persowie do-kija i bata 
szczodrość zaś i szeroki, pański gest były im nieznane..." 


t: — U nas w kraju nie 
leżało w błocie i ku- 


Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 
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Paryż, w lipcu. 

Z miłym uczuciem wchodzi się do oto- 
czonego wspaniałymi ogrodami jasnego i 
wesołego pawilonu holenderskiego. 

Przed wejściem, wśród najrzadszych 0- 
kazów, hodowanych w Niderlandach krze- 
Wów i kwiatów, rozpostarto mapę wielkich 
fozmiarów, uplastyczniającą gigantyczne 
Toboty, przedsięwzięte dla osuszenia zato- 
4, Zuyderzee. Zadziwiające arcydzieła sztu 
Ki ogrodniczej przedstawione są na tle fan 
tastycznych wyników niezmordowanej pra- 
cy inżynierów, którzy potrafili wydrzeć mo 
rzu i zabezpieczyć tamami znaczne poła- 
cie najżyźniejszej obecnie ziemi ojczystej. 

Budynek z napisem „Nederland“ wznie 
siony został na pochyłej powierzchni, ale 
holenderscy architekci doskonale umieli 
rozwiązać trudności stąd powstałe. 

Przez szerokie jedyne wejście wchodzi 
się do sali turystyki i lokomocji. Wszyst- 
ko, co w Holandii godne jest widzenia, od 
tworzono na doskonałych zdjęciach. Ma- 
my więc holenderskie stroje Oraz widoki 
dłynnych miejscowości, portów, niezliczo- 
nych mostów, pomników i gmachów. 

Do podróżników przemawiają makiety 
i plany wnętrz najnowszego olbrzyma trans 
oceanicznego, należącego do „Hol- 
land — America Lijn“, a  kursującego 
na linii Roterdam — Nowy Jork. Sala, za- 
wierająca te eksponaty, sama ma kształt 
okrętu. A 
Do każdego następnego działu schodzi 
się z poprzedzającego kilka stopni w dół, 
co sprawia, że pawilon holenderski zwie-= 
dza się bez zmęczenia. 

Z sekcji turystyki przechodzi się do 
blbrzymiego hallu, mieszczącego pokazy 
meblarstwa, ceramiki, tkactwa, sztuk gra- 


ficznych, drukarstwa i przemysłu szklar- 
skiego, 
Dalej znajduje się sala, poświęcona 


sztuce kościelnej. Panuje w niej nastrój mo 
dlitewnego skupienia, światło sączy się ta 
jemniczo przez różnobarwne witraże. Or- 
gany, rzeźby, obrazy, posągi Najświęt- 
szej Panny, chrzcielnica, wszystko wśród 
dnnóstwa bogatych haftów, starożytnych 
W sorągwi i wysoce artystycznych kołekcyj 
SWiętych obrazków i książek do nabożeń* 
stwa. 

Po przeciwnej stronie hallu przedsta- 
wiono trzy współczesne wnętrza: jasne, wi 
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CENNE GATUNKI DRZEW. 


Pawilon na pochyłej powierzchni. 


Co wystawiła Holandia i jej kolonie 


dne studio, biały pokój stołowy i ogród zi 
mowy z nieodzownym wodotryskiem. 

Wreszcie niezmiernie ciekawa wytwór- 
czość, stanowiąca po dziś dzień chlubę 
Amsterdamu: holenderskie szlifiernie dia- 
mentów. Zgromadzono istotnie olśniewają= 
ce zbiory, które zamykają dział ekspona- 
tów Holandii europejskiej. 

Zostaje druga część pawilonu, poświę 
cona koloniom. Łączność metropolii i za- 
morskich posiadłości podkreślona jest u sa 
mego progu pawilonu: symbolem jej jest 
ustawiona przy wejściu rzeźba, alegorycz- 
na, wykonana z różnokolorowych, drogo- 
cennych gatunków drzew, przywiezionych 
z Indyj holenderskich. Liczne fotomontaże 
przy każdej okazji spójnię tę podkreślają. 


Komunikacja między Holandią a Suma 
trą Jawą i innymi wyspami Malajskimi, za 
równo drogą morską jak i napowietrzną 
rzeczywiście jest wręcz idealna. 

Schody, sprowadzające na drugą pół- 
kulę zdobią malowidła, wyobrażające jed- 
ną z najznamienniejszych postaci mitolo- 
gii hindo-jawajskiej Ardżunę i szereg świą 
tyń o dziwacznych kształtach. 

Na lewo wejście do autentycznego 
„pendopo”, jakby sali tronowej w siedzi- 
bach znakomitych dygnitarzy krajowych 
lub wysokich urzędników europejskich. 

„Pendopo“ nie ma ścian, składa się je 
dynie z dachu, opartego na filarach. Tu 
odbywają. się oficjalne przyjęcia urozmai- 
cone wielce charakterystycznymi pokazami 
cieniów jawajskich. 

Na wystawie zamiast cieniów wyświe- 
tlają egzotyczne filmy, ale towarzysząca 


UEDA gree tieren min TSZT ETCENB 


Panika wśród pasażerów 


Na peronie stacji w Nowym Jorku po” 
jawił się onegdaj w nocy ku przerażeniu 
oczekujących na pociąg kobiet i dzieci ña- 
ły aligator, mający około 2 stóp długości. 

Dozorca sprowadził policję, która prze 
wiozła krokodyla na stację policyjną, skąd 
następnie odesłano go do Tow. Opieki nad 
Zwierzętami. Niektórzy z pasażerów twier 
dzą, że przed” pojawieniem się krokodyla 
na peronie widzieli jakiegoś mężczyznę, 
wkładającego dużą paczkę do kubła bla- 
szanego ze starymi gazetami. 


— Czy tam też występują sanki? 


— Tak, ale nie w Warszawie. W Zakopanem. 
zna pan tego? 
Jerzy pomyślał: 
ku”, a powiedział: 
— Nie czytałem tego. 
— To szkoda, ale dam panu do przeczytania, bo mam 
oi biblioteczce. Rzecz się dzieje w ten sposób, 


to w mojej 


CERREN EBS 


nazwisko, 


Upały w Nowym Jorku 


że młod 


prawdę 
kopanem. 


„Może znam lepiej niż ty, dziecia= 


a niewiasta, nietyle może młoda ile bardzo uro- 


cza, spotyka przypadkowo sławnego rzeźbiarza, którego 


[eMOHOT" 


muzyka malajska, wykonana na tubylczych 
instrumentach, stwarza złudzenie, iż Cza- 
rodziejska Siła przeniosła nagle widza za 
morza. 

Gdy światło na nowo zabłyśnie, malo- 
widła ze ścian dopełniają wrażenia: na 
prawo tłumny orszak wkracza do świą- 
tyni, na lewo zbiór ryżu, W głębi teatral- 
na scena dramatyczna, Mimika i ruchy ak 
torów pełne są wymowy. i 


W salach bocznych uwidoczniono plan 
tacje kawy, drzew kauczukowych i kapo- 
ku. ; 30azerie wykonano z cennych drzew 
miejscowych, wzdłuż ścian przebiegają 
także motywy tubylczych rzeżb, często na 
iwnych, czasem prawdziwie artystycznych. 


H. Parecki. 


Str 7 


Trzy pietra w płomieniach. 


Plamy na sukni przyczyną nieszczęścia, TBH) 


W domu nr. 7 przy ul. de la Barre w 
Lille wybuchł pożar, który miał przebieg 
niezwykle dramatyczny. Dom ten stoi na 
narożniku ul. de la Barre i ul. des Bou- 
chers. Jest to dom 4-piętrowy „ale tak wą 
iski, że na każdym piętrze jest tylko jeden 
| pokój oświetlonym jedynym oknem Na par 
iterze mieszkała właścicielka baru Lefebvre 
na II piętrze — zarządzająca barem i kel 
| nerka w jednej osobie, Agnieszka Muyle. 
| Piętro III zajmowało jakieś małżeństwo bel 
gijskie, a na 4 piętrze — mieszkało pew- 
ne małżeństwo polskie. Istna wieża Babel. 
albo jak kto woli — Liga Narodów. 

W godzinach po południowych właści- 


RABKA -wskazana 


| przy reumatyźmie, artretyźmie, chorobach 


kobiecych i inn. oraz chorobach gruczołów, 
wysiękowych i "mfatycznych u 
dzieci. 


skazach 


Na miedzy... 


Postrach skrzydlatych żarłoków. 


— Czego się pan śmieje? 


Nie — Z pani 
dziach! 


— Dam panu tę nowelkę d 


nigdy tak jak tamten. 
— Dobrze, przeczytam to b 


i 
) e 


szcze kiedy wrócimy do teg: 


szybkich i kategorycznych 


my czy będzie pan innego zdania o tym rzeźbiarzu. 
będzie pan inaczej sądził o nim, 


| 

l 
Nie 
bo wiem, że jest pan 
uczciwym człowiekiem i sam nie postąpiłby pan w życiu 
ardzo chętnie i może je- 


matu. Drugi raz widzimy 


sądów o lu- wie. 
o przeczytania. Zobaczy- 


ten spacer?,. 


stwie potrafiła zapomnieć o tak 


cielka baru Lefebvre, przyjmowała u sie- 
bie przyjaciółkę Debreve, lat 62. Obie ko- 
biety gwarzyły w mieszkaniu prywatnym 
p. Lefebvre na I piętrze, podczas gdy Ag- 
nieszka Muyle siedziała w barze za kontua 
rem i czytała książkę. W pewnej chwili 
pani Lefebvre, która ze swą przyjaciółką 
wałkowała ulubiony i nigdy nie wyczerpa- 
ny temat kobiecy o strojach, przypomnia= 
ła sobie, że suknia jej jest poplamiona. 
Postanowiła więc ją oczyścić przy pomocy 
benzyny. 

Czynność tę wykonywała w pobliżu 
| płonącej kuchenki. Z oparów benzyny pow 
stał gaz, który w zetknięciu z płomieniem 
kuchenki spowodował eksplozję. 

Krzyk kobiet na I piętrze zaalarmował 
siedzącą w barze Agnieszkę. Pobiegła na 
tychmiast na górę, ale musiała się zaraz 
cofnąć, gdyż całe pierwsze piętro stało już 
w płomeiniach. Agnieszka pobiegła zaalar 
mować straż pożarną. W tym czasie obie 
kobiety znajdujące się na I piętrze, zaczę 
ły krzyczeć rozpaczliwie o pomoc. Trzech 
mężczyzn znajdujących się na ulicy pobie 
gło do płonącego domu. Za ich poradą pa 
ni Lefebvre wyskoczyła oknem i padła im 
w ramiona, doznając tylko lekkich obra= 
żeń zewnętrznych. 

Przyjaciółka jej natomiast, p. Debreve, 
zdecydowała się dać nurka przez morze 
płomieni i zbiegła po schodach. Doznała 
ona ciężkich poparzeń na całym ciele i 
odwieziono ją zaraz do szpitala. W mię- 
dzyczasie nadjechała straż pożarna i na- 
tychmiast przystąpiła do akcji ratunkowej. 
Mimo wysiłków strażaków 3 piętra spłonę 
ły prawie doszczętnie. Jedynie położone na 
4 piętrze mieszkanie małżeństwa polskie- 
go ocalało, choć oczywiście ucierpiało nie 
co wskutek pożaru. 

Straty materialne wynoszą 50 tys. fr. 
Pokryje je częściowo ubezpieczalnia. 


ZATO 
AGEPIN» 
Z KOGUTKIEM 


ES a ača: miake? | 
o. bah ole sg wsunąć, nonon 
| 


czenia, nobrzmieni 
odciski, klóre po tej kapieli daig 


poznokgiam. Przepis vżycio no opakowaniu, 


— Panno Zosiu — rzekł do niej ciepło i serdecznie 
— niech się pani tym zbytnio nie przejmuje. Ostatecznie 
będzie bura, i minie, Czyż żal pani, że pojechaliśmy na 


— Och, nie. Strasznie jest miło. 

— No właśnie! Więc czemu mamy sobie psuć teraz 
tę przyjemność 
Nie warto, szkoda! 

— Panu nic nie będzie, a mnie wykrzyczą porządnie! 


denerwowaniem się — na zakończenie! 


niegrzecznie i w stosunku do cioci 


— No ale już się tak stało. Nie odrobimy tego. Niech 
się pani do mnie uśmiechnie, tak jak wtedy kiedy się pa- 
ni na nartach przewracała! 


Zosia roześmiała się na to pocieszające przemówie- 


nie, ale jednak w dalszym ciągu siedziała zatrasowana. 
SEARCH — Panie Jurku, jesteśmy przyjaciółmi, tak jak wtedy 


ubóstwiała z jego dzieł, z fotografii, no i w ogóle. A ona się l drugi pazmów! Biż pani o Oldze Hanickiej. Czy jest | 
jest reporterką-dziennikarką. Tymczasem okazuje Się, Ma NISZA W BESEN A e ga Przecież to bardzo 
że to nie ów rzeźbiarz — tylko jego sobow tór. Ale po a Nie pia Zdaje mi WE że zimę spędza zawsze i w stosunku do gościa. 
dłuższej rozmowie reporterka domyśla się że młody czło- w lej GER U Po ; Po ane i tam najw gcej tworzy, 
wiek umyślnie udaje przed nią sobowtóra i podaje inne I PUN Oyy ne sanki, i nieco inny krajobraz 

będąc w rzeczywistości owym rzeźbiarzem, arów — mógibym s przyrównać do Kmicica 
więc uszczęśliwiona, nie zdradzając się jednak z tym, że : Ozi kk | o | 

odgadła — zaprasza go do swojej willi pod Za- , Ti i U MIESO wykrzyknęła Zosia zdumiona 
"Nawiasem mówiąc, podejrzewam, że ta opo- Vaz CHA odwróciła się twarzą do | 
sjerzy śmiał się, odgadując, że eksperyment z tym SĘ 


je 


N A, 


suje, 


Podczas ostatniej fali upaiów, —A czy nie myśli pani, że może Hanicka, jako ko- — Widzi ugiej jest u nas obiad. To byłoby cia na mnie nie 
óra nawiedziła Stany Zjedno- | bieta, owego rzeżbłarza przedstawiła stronnie i dlatego jeszcze głupstwo, ale ciocia zaprosiła pana Odynicza 

one, mieszkańcy N. Jorka | ujemnie? Może on się jednakże jakoś w jej oczach zreha- i właśnie na drugą! Wyobrażam sobie jaką dostanę bu- 
Prost zablokowali wszystkie | pilitował, może się jakoś wytłumaczył? w rę! Ależ ja jestem roztargniona! Jak ja mogłam o tym 

y plaże okoliczne | — Nie, nie, To był może wielki i utalentowany rze- zapomnieć! 


wieść to własne przeżycie Hanickiej, bo willa, 
tak słyszałam — jej własna koło Poronina. 


to — ] 
isana jest jazda tych 


Nie ma pan pojęcia jak cudownie op 
wśród księżycowej nocy i niezmąconej 


dwojga sankami 
jsza poezja pfozą! A potem wieczór 


— Pewno bardzo romanty 
ko podenerwowany. 

— Naturalnie i tak nastrojowe 
naturalnie bardzo się podoba. Widzi to, | 
jej miłości dla rzeźbiarza, chcąc za cenę tego wyznania 
zdobyć je 
stawią na 


ciszy! 
u niej w willi. 


Najcudowniej 


opisany! 
mówi mu 


go przyznanie się do siebie 


kartę. Bardzo subtelnie przeprowadzi 


JEJ Psychologia 
S'a, 
ya się kończy ta sielanka? 
— Dia niej tragicznie. Bo on, jak każdy mężczyzna, 
wykorzystał Sytuację — a potem tajemniczo zniknął pod 
jakims pozorem. To co dla niej miało być wielką wygra- 
-dRa e 3 ” 
w Jej EY EM — stało się zwykłą awanturką romantycz- 
na. Žal mi jej 3 


żbiarz, ale jako człowiek i mężczyzna musiał być po pro- 


stu łajdakiem! 
Jerzy parsknął śmiechem 


którą opi- 


czny — wtrącił Jerzy lek- 


> samego. W 


porównaniem udał mu się. 
— Co jest tak niesłychane? 


k samo ri 


3 — Ten rzeźbiarz ta 
w tych sankach! 


— W takim razie, 


skoro zac 


o swo- że pan może być łajdakiem?! N 
bym! 
W tym momencie 


ptem przypomniała 
ła na zegarek. 


szystko 


na jest 


i A A. A Z YZ 
wma 
Z ZO W Z W 


— (o się stało? O co chod 
piech? — pytał zdumiony Jerzy, 
dzi na pytania, kazał z 


pan, o dr 


bardzo przejęta swym spóź 


dojechali ( 


sobie obiad i ż przerażeniem Spojrza- 


szybko do Warszawy. 


Jerzemu żal było Zosi, bo widział, że naprawdę jest 


nieniem, 


praw da? 


— Z mojej strony stokroć bardziej pani oddanym niż 


— zapytał naiw nie. wtedy 


>zmawiał z Olgą Hanicką 


— Więc dobrze. Dziękuję panu. Nie wiem co z tego 


wszystkiego wyniknie. Niech mi pan powie kiedy można 


tak samo jak 


zynami SIĘ 


J 


on zachowywać, może pani straci do mnie zaufanie — 
bo powinienem się potem okazać ł em! 
Ona jemu — Panie Jurku! Co pan za głupstwa opowiada! Jak- 
| 4 iwa ywiada. ja 
i l l Jak — Dobrze. 


gdy w to nie uwierzyła- 


do pana zatelefonować, 


tak żebym swobodnie mogła 


wszystko opowiedzieć. 


— Najlepiej w godzinach między 11 a I rano. 


Do widzenia. 


Sanki zatrzymały się. Zosia wysiadła szybko i jesz- 


cze szybciej zniknęła w bramie. 


lo Wilanowa. Zosia ra- 


Jak bomba 


— Bój się 


1. — Co ja najlepsze- 
nawet dziesięć po dru- 
zi? Dlaczego taki poś- 


i nie czekając odpowie- 


Zosię. Najważniejsze, że jest cała i 
nie wie — zwrócił się do młodej dziewczyny — ile naj- 


z drugiej jednak okropniejszych 


strony uczuł w sercit wielką radość, że w jego towarzy- 


mieliśmy z panem Odyniczem 


giej! Zawracajmy prędzej, zawracajmy! aby cię szukać. Co się stało, że tak bardzo się spóźniłaś 


wpadła do mieszkania. Na jej spotkanie 


wybiegła ciotka Amelia. 


Boga, Zosiu! Co się z Tobą dzieje! Już 
zwracać się do policji, 


na obiad?! Jakże to niegrzecznie! 
— Bardzo ciociu, przepraszam, że tak się Sstało.a Po- 
tem cioci wszystko powiem, ale teraz niechże się już cio- 


gniewa. 


W drzwiach sałonu ukazał się Odynicz, który słyszał 
tę rozmowę i teraz wmieszał się do niej: 
— Niechże łaskawa pani już nie gniewa się na pannę 


zdrowa! Nawet pani 


przypuszczeń przeszło nam przez głowę. 
(d. c. n? 


ważnej domowej spra- 


— mmp 


Aenne Z: | 


Nr. 200 


Młodość to 
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Wszystko... 


Amant z podręcznikiem dla zakochanych. EM 


Pan Wacław Pękalski nie cieszył się 
powodzeniem u kobiet. 

Chociaż powierzchowność miał niczegó 
jednak za każdym razem wyjeżdżał z jā- 
kimś głupstwem nie w porę i na zawsze 
tracił serce niewiasty. 

Aż pewnego razu zakochał się na za- 
bój w pannie Zosi ŚSzczypiorkowskiej i 
poczuł, że żyć bez niej nie może. Nau- 
czony smutnym doświadczeniem, kupił so 
bie podręcznik dla zakochanych i począł 
go pilnie studiować. 

Najważniejsza rada w podręczniku by- 
ła następująca: „Jeśli masz rywala, staraj 
się obniżyć jego wartość w oczach uko- 
chanej'. 

Tę radę Pękalski dobrze zapamiętał, a 
ponieważ widywał często piękną Zosię w 
towarzystwie jakiegoś starszego wielbicie 
la, postanowił działać, 

Los mu sprzyjał. 

Pewnego razu tak się.złożyło, że usiadł 
w kinie tuż obok panny Zosi. Niestety, po 
drugiej stronie dziewczyny siedział wspom 
niany starszy jegomość, 

Na ekranie bohater gładził rękę ukocha 
nej i Pękalski czynił to samo. 

Później filmowy bohater zabrał się do 
nóżki swej partnerki, ale Pękalskiemu na 
to nie starczyło odwagi. 

Spojrzał więc tylko na upragnioną Zo- 
się i począł szeptać jej do uszka, w myśl 
podręcznika dla zakochanych: 

_ — Panno Zosiu.. młodość to wszystko.. 

Zosia uśmiechnęła się, bo wąsy Pękal- 
skiego prednca ją łaskotały. 

— Panno Zosiu.. stary facet, nieprzy- 
mierzając, to jak piec bez ognia. 

Choć niektóre mówią, że w starym pie 
cu diabeł pali, ale wierz mi panna, że mło 
dy facet, to całkiem inna para butów. 

Masz panna, ną ten przykład, tu na 
obrazie: jaki ten chłopak ognisty! A dla- 
czego? Bo młody, wiadomo. Mało nie że- 
żarł dziewczyny. 

Młodej pannie to nawet nie uchodzi 
brać sobie starego, bo wszystkie naokoło 
śmieją się, że dla piniondzów i żarty nie- 
przystojne stroją w sprawie nocy poślub- 
nej. 

| wiói więc panna Zosia, że tylko dla 
jej szczęścia pannie mówię, żeby przesta- 
ła z tym starym piernikiem po ulicach ga 
niać. i 

— Z kiem? — zapytała Zosia. 


Czas. 


i s - — wad 

— Proszę pana, już rożmyśliłem się! 
Proszę mnie natychmiast ubezpieczyć od 
ognia! 


WTORKI 


szum Nieszczęśliwe żony. 


We wtorki i piątki nie jadam kolacyj 
w domu. W tych dniach żona moja spoty- 
ka się z przyjaciółkami. Pierwsze spotka- 
nie odbywa się u nas w domu — drugie 
— u pani Furge. Podczas tych zebrań oma 
wiane są z właściwą tylko kobietom ga- 
datliwością wszystkie owe subtelne spra- 
wy, przy których obecność miężczyzn nie 
jest konieczna, 

Pewnego dnia po jednym z takich spot 
kań zastałem swą żonę zapłakaną, a gdy 
zapytałem o powód tych łez, wybuchnęła 
spazmatycznym łkaniem. 

Na litość boską, co się stało? 
mama, broń Boże zachorowała? 

— Nie.. Czuje się jak najlepiej... 

— Może Lusia ma: gorączkę, a może 
Jaś dostał zapalenia gardła? 

— Nic podobnego... Dzieci są zdrowe. 

— Już wiem... Służąca obraziła się i 
odeszła... 

— Nigdy jeszcze nie byłam z niej tak 
zadowolona, jak obecnie.. 

— W takim razie naprawdę nie wiem 
już» co się mogło stać... 

— Płaczę dlatego, że jestem lekkomyśl 
ną, rożrzutną kobietą i nie umiem należy- 
cie wykorzystać źródeł.. 

= Jakich źródeł? 

— Źródeł taniego zakupu. Za wszystko 
płacę bardzo drogo i dlatego nie mogę 
sobie nic zaoszczędzić... 

— A kto ci powiedział, że musisz 0- 
szczędzać? Daję ci pieniądze po to, żebyś 
je wydawała... 

— To prawda, ale mądra kobieta nie 


Czy 


— Z łem starem piernikiem. 

— Tatuńciu! — zawołała — Pan Wa- 
cław powiedział na ciebie „stary piernik"! 

Tata Szczypiorkowski bez słowa pod- 
niósł laskę i począł nią okładać nieszczę- 
śhego amanta. 

W kinie zrobił się krzyk, zapalono świa 
tło i obu panów wyprowadzono z sali. 

Przed sądem pan Szczypiorkowski o= 
świadczył, że pogodził się z panem Pękal- 
skim. 

Daruję mu obrazę, a na dokładkę — 
| rękę swej córeczki. 

Pan sędzia wyraził zadowolenie z ta- 
kiego obrotu rzeczy, skazał jednak pana 


Poczta flaszkowa 


— Przyrzekłem żonie, że natychmiast 


Szczypiorkowskiego na 20 złotych grzyw= |po wylądowaniu napiszę do niej! 


ny za zakłócenie porządku. 


ciotki z Tarnowa tej treści: 

„Przyjeżdżaj dobra posada dyrektor 
czeka do jutra rano“. 

Mateusz począł obliczać: 
| -— Pociąg wieczorny odchodzi za go> 
dzinę, 

Wezmę najpotrzebniejsze rzeczy, zapa- 
kuję, polecę na dworzec, kupię bilet i ran- 
kiem będę w Tarnowie. 

Na kwadrans przed odejściem pociągu, 
Mateusz stał już w kolejce przed kasą. 

Kasjer pracował sprawnie i już tylko 
jedna osoba kupowała bilet przed Mateu- 
szem. 

— Co dla pana? — zapytał kasjer. 

— Dla mn... mn.. mnie b... b... bi... 
bilet do K... K... K.. — jąkał się stojący 
przed Mateuszem interesant, 

— Prędzej, panie — niecierpliwił się 
kasjer — widzi pan, że inni czekają. 

— Wł.. wł... właśnie w... w... widzę, 
a... ale c... cóż j... ja m... mogę zr... zrobić, 
k... K... kie... kiedy się j.» ją... jąkam? 

— Panie, ja przecież słyszę, że pan się 
jąka, ale niech się pan prędzej jęka, bo 
tam inni czekają w kolejce. 

—=J... j.. ja n... nie mo... mogę się sp... 
sp... spie.. spieszyć, B.. b.. bo się j.s 
j.. jeszcze bar... bardz... 

— Bo się jeszcze bardziej jąkam, Ro- 
zumiem, rozumiem — mówił kasjer: — Do- 
kąd, dać panu bilet? 

— D... d. do Kr... Kr.. 

— Do Krakowa? 

— Na nie. D.. do... Kr.. Krok.., Kro- 
kowa. 

— Przecież mówiłem do Krakowa. 

— N... nie do Kr... Krakowa, ttttylko 
do Kr... Krokowa. 

— Aha! Do Krokowa. Już panu daję. 
Proszę, uciekaj pan, 

Mateusz otarł zimny pot, który zrosił 
ma czoło, kupił bilet i wybiegł pędem na 
peron. í 

Nie wiedząc jednak, na którym torze 


się jego pociąg, zatrzymał pier- 


I PIĄTKI. 


wydaje wszystkich pieniędzy. Tak powie- 
działa pani Furge. 

— | dlatego płaczesz? 

— Oczywiście.. Ona jest wzorem prak 
tycznej kobiety. Gdy żalę się na moją 
służbę, twierdząc, że jest droga i S:enżyte 
czna, ona odpowiada mi na to, że mniej 
wydaje na służbę i jest z niej bardzo za- 
dowołlona. Gdy mowa jest o sukniach, to 
zawsze wychodzi na jaw, że jej suknia, 
jakkolwiek jest z lepszego materiału i szy 
ta u lepszej krawcowej, mniej kosztuje, 
niż moja.. Słowem... 

l znowu wybuchnęła płaczem. 

— No więc có?... Słowem.. 

— Słowem ona mnie tak gnębi przez 
cały wieczór, że potem muszę się wypła- 
kać... 

— Zazdrościsż jej? 

— Nie. Ale tò mnie poniża, że jestem 
taka głupia, niezręczna i niepraktyczna. 

— Ale kto to powiedział? Jesteś ko- 
chang dobrą Żoną, dzieci są zdrowe, go- 
spodarstwo prowadzisz umiejętnie i mó- 
wiąc szczerze, powinnaś być szczęśliwą. 


~ = a 
Mądre moje słowa niewiele pomogły. 
Opisana scena powtarzała się regularnie 
dwa razy tygodniowo. Rozwiązałemi więc 
to zagadnienie w ten sposób. że wtorki i 


DEPESZĄ CIOTKI 


Mateusz Glinka otrzymał depeszę od wszą napotkaną osobę: 


NZ NN NĄ 


— Przepraszam pana, który to pociąg 
jedzie do Tarnowa? 

Do T.: T.. Ta. Tarn... Tarnowa? 

Mateusz załamał ręce, 

— Ach, to pan! — zawołał z rozpaczą. 
— Panie, tak, do Tarnowa. Mów pan prę- 
dzej na litość boską, bo pociąg ma zaraz 
odejść i stracę posadę! 

—=J.. ja m. nie m. mo... mogę pr... 
pr.. pre... prędzej, b... bo się wt... wt... 
wtedy bar... bardz... 

— Już wiem! Już wiem! — krzyczał 
Mateusz. — Bo się wtedy bardziej jąkam! 
Ale powiedz mi pan, gdzie jest ten pociąg, 
którym mam jechać do Tarnowa,:u licha 
ciężkiego !! 

— Na n.. niech pppan n... na mn... 
mi... mnie n.. nie krza. krz... krzyczy, b... 
b... bo j.n ja się wt... wtedy de... denerw... 
denerwuję, a... K.. kiedy j... ja się denerw... 
denerwuję, wt... wtedy |... ja się ją... ją... 
jąkam. T... t... ten p... pański p... po.., po- 
ciąg do... do... Tar... Tarnowa t... to stoi 
ta tu. tutaj, O... ten, co wł... właśnie po.., 
pojechał, 


Córka Ewy. 


— Na pomoc, na pomoc, tonę! 


— Słuchaj, Adałarze, twoja żona mtt- 
si być wzorową gospodynią... 
— Z czego tak wnioskujesz? 
— Wiem o tym od mej żony, która do 
pewnego stopnia nawet jej zazdrości... 
x * LJ 


Adalar Furge nic nie odparł, tylko wy- 
chylił do końca szklankę wina. 

Po krótkim milczeniu zapytał: 

— lle pieniędzy dajesz swojej żonie na 
utrzymanie? 

— 400 złotych miesięcznie. 

— W pensję tę są już wliczone wszy- 
stkie wydatki, prawda? 

. — Oczywiście, służba, opźł, oświetle- 
nie. 

— ja mojej żonie daję to samo, ale 
wyłączając wszystkie wydatki. Oddzielnie 
muszę płacić służbę, światło i opał, 

— Niemożliwe!.. 

— A jednak tak jest... Moja żóna ku 
puje nafiańsze, lecz jednocześnie najgór* 
sze rzeczy... Nasze szkłanki są zawsże „fe- | 
lerowane", talerze zawsze popękane, O-| 
dzież żony mojej i dzieci rwie się po mie | 
siącu, dlatego też wydajemy na odzież | 
cztery razy więcej, niż wy. Słowem ta god 
na na pozór oszczędność nie jest właści»! 
wą, Kupiony okazyjnie węgiel nie chce się | 
palić, tanie drzewo spala się szybko, nie| 
dając ciepła... i tak dalej... Powiadam ci: 
nie ma nic gorszego na Świecie, niż oszczę- | 
dna żona... 


l 


$ 

_ Znowu wychylił szklankę i ciągnął da- 
ej: | 
— To jest właśnie powód, dla którego 


* «m 


piątki jadałem kolacje ma mieście. W re- |w każdy wtorek i piątek jadam kolację na 
stauracji spotykałem się z Adalarem Furge. |mieście. W tych dniach żona moja spoty- 
Czułem dlań pewną wdzięczność za to. |ka się z przyjaciółkami, a potem płacze, ; 
że dzięki niemu mogłem przynajmniej dwa|że inne kobiety urządzają się za grosze, 
wieczory tygodniowa enerzać w gronie | podczas gdy ona wyrzuca pieniądze wj 
przyjacić” i błoto. ; 


SAMOCHÓD 


rogach dorożka i taksówka. 

Deszcz lał bez przerwy, dorożkarz 
mókł na koźle, a szofer suchy i zadowolo- 
ny ćmił papierosa, 

— Panie sałata — zawołał szofer — 
nie rożtopisz się pan na tym deszczu? 

— Nie jestem z cukru. 

— A pańska kobyła? 

— Zostaw pan moją kobyłę w spoko= 
ju. Ja się pańskiego samosmrodu też nie 
czepiam. 

— Jak pan powiedziałeś na moją li- 
muzynę? 

— Samosmród. 

— Z jakiej to racji obrażasz pan ma- 
szynę szlachetną ? 

— Z tej racji, że wszyscy to wiedzą. 
Każdy jeden narzeka, że nie ma już czym 
oddychać, tak powietrze psujecie, 

— To nie taksówki — bronił się szo- 
fer — to tylko autołobuz tak benzyną 
trąch 

— Autołobuz swoją szosą, a taksówka 
swoją. Jak kto chce świeżego luftu zażyć, 
to tylko dorożką jeździ. 

— O, ma tam u pana świeży luft! Od 
pańskiej kobyły. 

— Pan na moją kobyłę z pyskiem nie 
wyjeżdżaj. Więcej ona warta od pana. Dwa 
dzieścia lat temu wzięła nagrodę na wy- 
ścigach konnych. 

— To już chyba w krótkim czasie kitę 
odwali. 

— I po śmierci się przyda na kotleta 
wołowe. A pański gruchot, jak się rozbije, 
to co? Na szmelc pójdzie, albo do śmiet- 
nika, 

— Jednem słowem powiadasz pan, że 
pasażery wolą dryndę, aniżeli taksówkę? 


— Wiadoma rzecz! 


Na ławce w parku siedziała pani Ro- 
zalią Krawczyk, a córeczka jej bawiła się 
piłeczką. - 

Pan Hilary Skrobek przyglądał się z u- 
śmiechem dziewczynce i trącał w bok czy 
tającego gazetę jegomościa. 

— Spójrz no pan, panie, 

— Daj mi pan spokój — krzywił się 
jegomość — widzisz rezytam. 
Ależ przypatrz się pan tej dziew- 
czynce — uśmiechnął się słodko pan Hila 
ry — jakie to śliczne bobo, 

— A właśnie, że nie będę patrzał! 

— Ta mała ma naprawdę miłą facjat- 
kę — ciągnął pan Hilary. — Prawdziwa 
przyjemność mieć takiego dzieciaka. Jeże- 
li córeczka jest taka ładna, to jaką pięk 
ną musi być mamusia 

Pani Rozalia pęczniała z radości, sły- 
sząc tak wyszukane komplementy, jednak 
wiedząc, że nie przystoi odrazu zawierać 
znajomości z nieznanym mężczyzną spoglą 
dała w milczeniu na pana Hilarego roz- 
marzonymi oczyma. 

— Maluśka! Taj, taj! Cacy! — wołał 
pan Hilary, — Spójrz no pan — trącal 
w bok sąsiada — nieprędko pani takie 
dziecko zobaczysz. 

— Nie przeszkadzaj pan, Jak skończę 
gazetę, wtedy spojrzę. 

— Chodź tw małuśka. 
wasz? 

ama Žž 

— P. „wojej mamusi że jest bar 
dzo sympe. . „ia. 


Jak się nazy- 


Rozmówka na rogu. 


U zbiegu ulic stały na przeciwległych , dzie miał pas 


Str. ? 


RO 


ŹKA 


ażera. Trzymam zakład o pół 
złotego. 


— Zgoda! 

Po pewnym czasie do taksówki wsias 
dła pani z dzieckiem, w tej samej jednak 
chwili również do dorożki zbliżył się pa= 
sażer. 

Szofer, chcąc się przekonać, czy wy- 
grał zakład, nie ruszał z miejsca i usłyszał 
następującą rozmowę: 

— Czy pan wolny, panie dorożkarz? 

— Wolny, 

— To się pan ożeń. 

— Ażebyś zdechł, łobuzie — krzyknął 
dorożkarz i Śmignął żartownisia batem. 

Przed Sądem pan Jacenty Grzybek 
usprawiedliwiał się wstydem, jaki mu zro= 
biońo w oczach konkurenta i zmartwieniem 
z powodu przegranych pięćdziesięciu gro- 
Szy. 

Sąd skazał go na dzień aresztu. 


c3 wa dziecko też mam zapłacić? 
— Nie, ale jak kto przyjdzie — to bę- 


— Ano zobaczym, kto z nas pierw bę-ldzie mógł na nim usiąść! 


SLICZNE BOBO 


Scena w parku, 


— Nie chcę, 

— Dlaczego? 

— Bo pan jest brzydki! 

— Ależ Zosieńko, pan wcale nię jest 
brzydki, przeciwnie — wtrąciła się mama, 
patrząc miłośnie na pana Hilarego — .nie 
znasz się na urodzie. = 

W tym właśnie momascie Skończył g 
zetę siędzączyebok |lgomość, Zioa | by 
schował do kieszeni i spojrzał Ma dziew 
czynkę. 

— To ta mała, o której pan mówiłeś? 

— Ta sama. 

— Pocoś mnie pan trajlował? Przecież 
brzydkie to jak małpa, 

Czego mnie pan znowu trącasz? — 
ciągnął, nie widząc ostrzegawczych spofe 
rzeń pana Hilarego — przecież to praw= 
dziwe paskudztwo. 

Jabym taką Sszkaradę przez okno wy= 
rzucił. 

Usłyszawszy to, pani Rozalia wrzasn 
łą przeraźliwie, pobiegła do niefortunnego _ 
jegomościa i wymierzyła mu _ siarczysty 
policzek. 

W sądzie pokrzywdzony pan Stanisław 
Białkiewicz dowodził, że nie jėga wina, iż 
mąż pani Rozalii to taki kiepski majster . 

— U mnie, proszę sąd — mówił — 
co na sercu, to na języku. jeszcze takie 
prawą nie wyszli, żeby za to po Dliz! da- 
wać. 

Sąd skazał panią Rozalię na dwa dni 
aresztu z zawieszeniem. 

——— 
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y przysłać po tubkę ? 


EBEB Zelazna organizacja. 
' Łódź, 25 lipca. część tych samych surowców, które muszą 
sprowadzać. 


neodal zoadałc la 7 ewny FU ~ > 
Onegdaj zgadało się z pewnym obywa Dotyczy to w pierwszym rzędzie od- 


tel s k Ary aśnie w rócił ł ży do 2 +4: i 

Sp Ktory wi T à Rej: 7 poarozy a padków metalowych. Ile milionów puszek, 
sUIEMiEc, O TEKOTGACH niemieckiej SAMO" | tipek, ułamków z cyny, ołowiu, miedzi, 
Wwystarczalności. O tych milionach kilogra : 


ER : : aluminium niszczeje po strychach i piwni- 
mów kości zwierzęcych, które zbiera mło- x - P 


124 A DAE GALA ir cach, lub opuszcza dom w skrzynce na 
>= szkoli 5 W) brażaliśmy sobie, IM śmiecie? ile ton metalu rozpyla się w ten 
ta młodzież błądzi z kijami po śmietnikach | sposób i wyłącza na zawsze z obrotu go- 
1 szuka, a 


spodarczego ? 

Kiedyś przed wojną zbierano różne od- 
padki na cele oświatowe i zdobywano tą 
drogą dochód. Później, w ostatnich latach 
wojny światowej, widzieliśmy rozpaczli- 
wą walkę wojennego przemysłu o te same 
odpadki, Rtóre dziś |lekceważymy z nonsza 
lancją milionerów, dość bogatych, aby $0- 
bie pozwolić na rozrzutność. 

Możeby pomyśleć nad tym? 


Obywatel ów nagle oświadczył: 

— A jednak to nie jest Śmieszne. 
Kolonii wstąpiłem do apteki, by kupić tub 
Kę pasty do zębów. Aptekarz wydawszy 
Mi towar, otworzył jakąś księgę i zapytał 
Qądres. Zdziwiony podałem mu adres ho- 
leju. Kiedy się można zgłosić? Po co? No 
PO tubkę. Kto się ma zgłosić? Uczeń. Prze 
Čez szkoły zbierają po domach odpadki 
Metali i w tym celu dostarcza się im adre- 
sów. $ 

To jest — kończył ów obywate! — że- 
lazna organizacja, która daje w sumie po- 


ważne efekty. Rzucono hasło: nic nie śmie 
się zmarnować — i hasło to realizuje się. 
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łezultaty wychowawcze są tu nie mniej 
uwagi godne od gospodarczych. 


A w Polsce? 

Polska jest daleka od samowystarczal 
ności. Musimy sprowadzać wiele surow- 
ców, bo sami ich nie posiadamy, Ostatnio 
mamy bilans handlowy wybitnie ujemny. 
Pocieszamy się, że to dowód poprawy 
go ktury i ożywienie w produkcji, Ale 
)wnocześnie musimy prowadzić ciężką 
walkę o zagraniczne rynki zbytu, bo de- 
ficytu w bilansie handlowym na dłuższą 
metę nie wytrzymamy. I równocześnie mar 
nujemy, rozpraszamy, bezpowrotnie ni- 
szczymy olbrzymie ilości odpadków, któ- 
zwrócioby 


Łódź, 25 lipca. 

Nie ma chyba urzędnika w Polsce, któ 
ry by nie odetchnął z ulgą na samą zapo” 
wiedź zniesienia biur personalnych i prze 
różnych „szefów“ personalnych, dających 
się we znaki we wszystkich urzędach I na 
wszystkich szczeblach. Ulga byłaby i 
szcze większś, gdyby „zapowiedź została 
naprawdę urzeczywistniona I biura perso= 
naine naprawdę rozpędzone na Erter, 
WY "biurach pesonalnych siedzą „Szare 
eminencje" urzędów, dlatego szare, że rzą 
dzą się jak szare gęsi. Właśnie te biura 
personalne sprawiły, że jeśli oee 0 o- 
piniowanie urzędników, to na dale ż pra 
istotny plan zepchnięto warunek fachowo= 
ści, uczciwości, sumienności, a rozpoczę- 
to ocenę ód jakiejś tajemniczej — „pra- 
woómyślności”, Zresztą skądże mogliby o= 
ceniać fachowóść „szefowie personalni 
wśród których fachowców nie ma ani ną 
lekarstwo! 

Biura personalne w mipisterstwach i 
urzędach stały się po pr aństwami 
w państwach. Rozbudowa weją dz 
łalność w sposób nieprawdopodobny, 
ły się wszechwiedzące i wszechwładne. 

Jak dalece wtrącają swoje trzy grosze, 
gdzie nie trżeba, biura personalnę niech 
świadczy następujący fakt 

Warsztaty kolejowe w Bydgoszczy po 
trzebują sezonowych robotników. Zdawa- 
łoby się, że nic prostszego, jak zaangażo- 
wać ich spośród miejscowych bezrobot- 
nych, wybierając ich na podstawie kwa- 
lifikacyj fachowych. Tymczasem nie: spra 
wę bierze w ręce biuro personalne dyrek= 
cji kolejowej w Toruniu, ono przysyła ro- 


botników zamiejscowych wedł rego 
widzi mi się. ź 7 a W 


Jak z tego przykładu widać, biura per- 
sonalne są szkodliwe nie tylko ze względu 
na tok pracy w urzędach, ale i ze wzglę- 
dów — społecznych. 


A GERE. 


wyzyskanie fabrykom 


rych 


> Kopenhagi 


od 7 do 10. viii. 


"e Sztokholm 


od 8 do 12. IX, 


Zapisy i informacje; 


Wagons- Lits- Cook 


Piotrkowska 68 i 6 
tel. 170-70: 


ua 


PIERWSZA 


4 przychodnia Wenerologiczna 


leczenie chor, wenerycznyc 
i skórnych 


ZAWADZKA 1, telef, 122-73 


czynna od 8 r. de 9 wiecz. Porada 3 zł 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


A 


kobiet i dzieci — specjalne 


rancją każdą przepuklinę. 


kich systemów, 


Sztuczne ręce I mogl. 


Biura personalne dojrzały do rozwią- 
zania, Całe społeczeństwo czeka z niecier- 
pliwością na spełnienie zapowiedzi i na 
tę chwilę, gdy różni pp. komandorowie i 
inni skądinąd zasłużeni „szefowie perso- 
nalni“ pójdą na zieloną trawkę — tę sa= 
nę na którą tylu urzędników potrafili ze- 
słać. 


Balkonowe 


SA KOSST"TNEWFWEKIJEZYW EEE 7 IB OBIE TT ABAT ZETA 
Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfass) i wszelkie inne kalectwa 


Na przepukliny (ruptury) nawet największ 
í najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzna 


ue bandaże wtrzymejące radykalnie 


Na obniżenie żołądka | trzewi specialne. Indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 
Na skrzywienie kręgosłupa (zarby) 

trzymacze i gorsety ortopedyczne 
Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze 


Na płaskie bolące stopy (plattfuss) specialne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim 
nastyczne do gimnastyki ortopedycznej etc. 


Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 


Spec.ortoped. (©, PETRYKRIEWICZ 
Łódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9, Tel. 177-09. 
UWAGA : Osobiste jawienie się chorych konieczne, 


RS 
SZARE EMINENCJE” 


Ba w biurach personalnych, zm 


-BUSKO - ZDRÓJ 


gumowe ortopedycz 
pod gwa 


prosto 


| 


WSKAZANIA LECZNICZE 
reumatyzm, artretyzm, zesztywnienie sta- 
wów, choroby skórne, Choroby układu ner- 
wowego, zapalenie nerwów, ischias, przy- 
miot. 


odświeża i przerabia 
na nowoczesne 


MEBLE 
ZAKŁAD STOLARSKI 
B.OLBIŃSKI "e" 


Na składzie meblo w kompletach i pofedyńcze sztu 
ki po cenach przystępnych. 


ogrodniczki, 


D PODEJRZANY DES$ZCZYK. ENEN 


ŁÓDŹ, 25,7 == Piękha to rzecz hodo- 
wać kwiaty na balkonach. Urządza się na 
wet konkursy, aby zachęcić mieszkańców 
miast do ukwiecenia okien i fasad domów. 
W tym pięknie jednak tkwi pewna przy= 
kra stona, a mianowicie — podlewanie, 
Każda pani domu podlewa swe „la- 
śle" o innej godzinie. Gdy ktos „nie- 
idzie przepisowo trotuarem, mo 


opatrznie'” jar 
z deszčzykiem z lekka zinie 


> gie $npika 
e spotkać 
szanym z Czarnoziememi, mimo, że na świe 
cie pogoda jak marzenie 


Nowy kapelusz zmienia się w mgnieniu 
oka pod wpływem owego „deszczu” 
ROK FC" O YIKR KT PEPE E RTR ZWARTEJ 


Z MIEJSKICH BIBLIOTEK | MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Pabliczna (üL Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świgt od g. 10 do 21, w soboty od œ 10 do 19; 
Miejska Czytelnia Pim 1 Wypożyczalnia Księ- 
tek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta dle 
publiczności codziennie, próca sobót, niedziel j 
frin, od p 14 do fl; 
iejskie Muzeum Przyrodniczo + Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy; soologiczny, botani. 
crny, mineralogiczny | ochrony przyrody — oma 
te dla publiczności we wiorki, czwariki i soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 145 
Miejskie Museum Etnograficzne (al, Piotrkow 
gf sg oe sex yno i prehistoryczny otwar 
te pobliczno w 7. 1 nie 
dziele w godzinach od 10 de 16; R 


-Swietne schot tanie 


centkowaną rzecz, małó przypominającą na 
krycie głowy, ubranie przybiera niespoty- 
kane nigdzie wzory koloru ziemistego, a 
koszula przypomina jakiś wymięty gors w 
groszki podejrzanej barwy. 

Gdy uchyliwszy kapelusza, odezwiesz 
się człowieku pod adresem  „balkonowej 
ogrodniczki”, aby nieco uważała lub pod 
lewała kwiatuszki późnym wieczorem, ta- 


ką odpowiedź otrzymać możeszt 
— To co się pan pętasz pod balko- 
ami? Mało panu całej jezdni? Do kwiat 
w się doczepia. UCZCIWE kobiety aż na | 
balkonie napastuje. Twoje szczęście, że 
nie ma władzy, bo by cię zaraz GO M gie 
nia za obrazę roślinności i kobiety z miej | 


sca zataszczyła. (Autentyczne). 

Miej tu odwagę człecze domagać się te 
raz odszkodowania. Wolno ci tylko w da- 
chu przeklinać balkony i kwiaty. 
GMEFISURI ZET LEE TORRE A RWIE INTA ZYORACAO 
5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube natural- 
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Bogu- 
sław" Abramowskiego 15, tel. 261-31, 
OGUKANIR A E 
5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru- 
be loki. Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24, 
„Czesław“. 


NOWOŚĆ. Panom osłabionym pomaga 
opatentowany przyrząd. Cena 10 zł. Infor- 
macje: Toruń, Bydgoska 10, m. 3. — Na 
odpowiedź znaczek. 


| Romanowsk. 


j Tarnów, ul. Focha 7 


| PRZEPOWIEDNIE! 


Jeżeii Ci brak energii, równowagi, jes 
żeli cierpisz moralnje przyjdź! 
Poznasz osobłócie wielkiego starca, 
uczonego medres, doskonałego naw- 


cę duszy ludzkiej, autora wiciu pras 
naukowych, redaktora Szylleru-Szkol 


| nika, p gralologa. Obejrzysz ize- 

| reg J cennych prac naukowych. 
Przejrzysz wielki album protukułów, 

| odezw ti podziękowań najwybitniej- 


szych iudzi świata, On określi Twój 


charukter, zdolności, przeznaczenie, powie kim Jes- 
f teá, kim być m poradzi jak żyć 1 postępować 
by zwycięsko p iwstawić się lozowi. A ponadło 
wybierze szozęśliwy numer losu Loterii Państwowej 
| i wskaże, gdzie takowy można nabyć. Podaj datę 
| urodzenia. Nie przysyłaj żadnigo wynagrodzenia. 

ka Na niewielką toj wybranych przez redaktora 
| Szyllera-Szkolnika numerów padlo mnóstwo wygra” 
| nych. — Z braku miejsca podajemy tylko atekiórę: 


| Józet Balcerek, Nowa Wieś k. Chórz, Karola Miarki 
| 2 — 10,000 zl.: W. Baranowicz, Gdynia, Wysockiego 85 


| m. 6 — 10,000 zł.; Józef Bogusławski, Wilno Ostrobra 


mska 11-6 — 100.000 zł.; M, Madejówna, Stanisławów, 
Romi 9 — 100.000 zł; J. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zl; W, Plątkiewicz, Kri- 
ków, B, Zaleskiego 24 m. 2 — 10.000 zł.; Sala Apri, 
— 10.000 zt; Jan Macisz, Kurów 
pow, Rybnik, Wiktoria 5 — 25.000 gł: W. riechow= 
ski, Częstochowa, Szczytowa 18 — 75000 sł; I M. 
Ajzenberz, Izbica n, Wieprzem — 75.000 zł.» W. 
Kaźmierczak, Wojkowice Komorne. Ogrodowa 7 — 
25.000 zł. Jezel; wątpisz w autentyczność podanych 
potwierdzeń, możesz się zwrócić do ryższych osôb, 
podając swój adres í załącznjąc znacz pocztowy na 
odpowiedź, — Medium Ewigny pod wnływam Jego FU 
gestii odgadnie Twoje imię, nazwisko, wyszczególni 
nnjwatciejsze fakty Życia, oćpowie na pornyślanu py 
tania. Przyjęcia codziennie. Przyjdź onobiście tub po 
daj datę urodzenia, otrzymasz horoskop aztrologicz- 
ny bez żadnej dopłaty, Żałącz ogłoszenie į 60 groszy 
znaczkami pocztowymi, 
AGA: wszystkie poprzednio wybrzne 

mnie numery sa fut nieważne do następnej terit 
Państwowej, Podaj datę urodzenin, bezpłatnie wska 
żę nowy odpowiedni, szczęśliwy numer losu do nā- 
stępnej Loterii Państwowej. 

WARSZAWA. redakcja „ŚWIT 


żulińskiego 9. 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


ka 


Łódź, Piotřkowska 16, 65 į 146. 
Tel. 101-01 i 266-50 5gdłśzi<lnia 


(ZI0KAOLIIO 


od zł. 90 8—12, IX. 1937 r. 


m 


Zapisy już przyjmuje 


ORBIS 


V P FETITE CIS OCET E E 


FARBY i szkło po cenach przystępnych 
poleca G. Hettig, Łódź, Wólczańską 177, 
tel. 232-53. Przy składzie sprzedaż i opra 
wa obrazów, orąz przyjmuje roboty Weho- 
lzące w zakres szkiarstwa 


H. RÓŻANER 


Spejalista chorób wenerycznych, skór- 
mych i cckscalnych. 


Narutowicza ©, fr.|| piętro 
Tel. 128-98 przyjmuje od $—1 1 od 5—9 wiet 


OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta- 
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie- 
go 150 Przeździecki. 


CHROMOWANIE, \nikiowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie. miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma G€amak, właść. E, i 
E. Kummer, Łódź, Wigtry 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 


Za iweść ogloszeń 


Edward R 


redłałccj ie odpowiada 

Acda pie ene a_a | Specjalista Sordo ireren 

A z Dz znycć seksna 

z ADY bę ZN Litanio promieniami Roentgena. 
STOM jmuje od 8—11 rano | od 5— 

chor. i chinaegła jay ustnej i zębów. i "4 niedsdola i święta od 9—12 w poł 


A km PĘSETY 
pio! wska 164 5 |, W OŁKOWY SKI 


Spec. chor. wenerycznych, seksualny ch 


i h. 
med moczopłciowye 
DE ooy aesa ITECKI |Cegielniana Ti, tel. 238-02 
i moczopłejąga ty czne cod godz. $—1% od 4—9 w. niedziele 
NAWROT 32. “ront, I pięteg — Tel. 213-18 DP ASC 


wd 8—9.30 r. i od 5.309 w EE "CIESZ ACTI ASY 


Dr med. 


wene- 


ze = 


przyjmuje 


w niedziele i święta Qd 9 dg if w poł 
— SE 2 
Dr med. M. RUNDSZTAJN 


choroby kobiece 
Tel. 127-84 


8—10 rano i 4—7 w. 


LEWI 


eria 


akuszerja 
POMORSKA 7. 


Przyjmuje od godz. 


Dr med. 


PAULINA 
Specj. chorób kobiecych i akusz 
przeprowadziła się na 


GUTSTADT 


H. T. 
Akuszer - ginekolog 
Zachodnia 658 tel. 129-59 


Przyjmuje od 8- 10—12 i 5—7 w. 
Dr KLINGER 


sh wenerycznych 


ec e eksnalnyc 
4 a SERI h (włosów) $ródmiejskką 28 tel. 240-10. 
Andrzeja 2 tel. 132-28. Przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 


11 i od 6 — 8 wieCz 


przyjmuje od * 


DR MED. 

ŁUCJA MAKOWER 
CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE. 
(Kobiety i dzieci). 
przeprowadziłą się na 
AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43. 
Przyjmuje od 8 — 11,3—5i7 —9 w. 


LEKARZ-DENTYSTA 
S WATNICK A 
U. Kapió rkowskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front | piętro. 
Hzyjmuje od g. 9 do 1 w poł. I od 3—8 w 


Doktór 
CHERI. SOŁOWIEJCZYKIJ, 


Spec. chorób weneryczmych i skórnych. 
ul, Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 


od 2 — 3,5— 618 — Owiecz,, w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 


(Piotrkowska 88) ad 6 — 8 wiecz, 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i kobiecych 
ul. TRAUGUTTA 9, "xe. 262-33.” 


muje od $—11 rano od 6—9 wiecz. 
Leja rr i świąta od 9 —12.30, po poł. 


Dr 
akuszer - ginekolog 
Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 
od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 


— 


DOKTÓR 


IGNACY PIECHOWICZ |g 


Akuszerja i chor, kobiece 
przeprowadzi: się na 


ul. $ródmiejską 20 tel. 107-79) 


przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 


Dr med. TREPMAN 


specjalista chorób wenerycziych. 
skórnych, moczopiciowych. 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12 
Przyjmuje od 5—11 r. * od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedzielę i Święta od 8 —1 w południe. 
W Lecznicy „Omega”, Główna 9, od 4 — 6 w. 


Choroby wewnętrzne. 
Mieszka obecnie Aleja Kościuszki 
róg Bandurskiego, tel. 163-12. 
Przyjmuje od godz. 4.30 do 6 po połud. 
me zona 


97. 


r med. 


D 
H KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213-66, 


przyjm. coz. od 10—12 i od 


Dr med. 


NIEWiAŻSKI 


śpoc.chor. wenerycznych, skórt ych i seksaninych 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz 
w niedz. i święta od 9—12 pp 


Dr mied. P 


GAWINSKI 


Położnictwo i choroby %ob ece 
Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 


przyjmuje od 4—7 wiecz 


-ma 


>. 


DR MED. 


iaria Frank.ewiczowa 


Ckhorcby kobiece i położnictwo 
Sosnowa 32, 


Przyjmuje od 3—7 


róg 


Napiorkowski ego 


"o Po, | Prywatna 


med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 


ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 


przyjmue od 12 — 21 od 7 — BY: wiecz 
w oiedziele | święta od 10 — 12 w poł 


Dr med. 


H LUBICZ 


Spet.chor skórnych wenerycznych i seksualnych 
przeprowadził się na (ul. Pyźsudsxiego 69) 


Narutowicza 14 TE 


141-32 


Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 


————— 


Pain GINEKOLOGICZNA 


(choroby kobiece i ciąża) 


Zgierska 24 
Dr. Praport Dr. Feldman 


oć 10 — 1 


Poradnia Weneroiag ezna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz cher wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 
'obiety ! dzieci przy jm kobieta-lekara 
czynua 04 9 rano do Y wiec. 
PORADA 53 ZŁ. 


Przychodn a 


WENEROLOGICZNA 


Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 


Specjalny cabinet smetyczn a 


zynus od % r. do D w Pania u wiarz Role 


PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-63. 
PORADA 3 Ab. 


wicek i Wacek 


Tenge 


Gdzie jest 


tort? 


mój 


Rollo, 


s" RGG WERE 


to tak mł 


się odwdzięczasz 


HA 


Ratujcie: się! 
To krokodyl!!! 


SS ogł ABUSE TROSK PORZ ZERA LICHT, 


Recepta na szczeście. 


Lila wypadła z pokoju, płacząc histe- 


rycznii 
Zatrzasnęła z a sobą drzwi z trz 
piekielnym. W- ódpowiedzi na wybuch żo 


ny Jerry porwał najbliżej stojący wazon 
chiński i rozbił ospodłogę. Piękne cacko 
rozprysio się w drobniutkie „ka 'ałeczki, 
Poichw ii Jerry zaczął s stanawiać, 
—0 co właściwie p 82467. zdawał so 
bie zupełnie sprąwy. Prz cieć przed chwi 
lą rozmtawiali ze dba jak najuprzejmiej. I 
acle. ten wybuch! Jerry AE, ramio- 
nami bezradnie i wyszedł na mia 


Dome. opustos szał na kilka godzin. Pod 


wieczór Lila i Jerry spotkali się we 
drzwiach mie: zkania Uśmiechnęli Sie do sie 
bie, jakby nic między nimi nie zaszło. jer 
ry przepuścił żonę przodem. Rozcbrali si 


wW przedpokoju. 
le kolację i 
Po ki 


służąca postawiła na sto- 
usunęła się cichutko, 
vadransie zaczęli rozmawiać z 
ywieniem 

iedz mi, pri 


= ranya 
sze zaCządi 


Jerry czy my — jesteśmy szczęśliy 
maiżeństwem ? 

— No chyba - odpowiedziała. 

- kir ie — zaczął znowu Jer 
ry i - powtórzył dla- 
czego u nas tak mało waz chińskich ? Co- 
raz mniej! Co dnia ubywa któreś cacko! 

Lila spojrząła mężowi w oczy. 

Masz rację, kochanie. Tak dlużej 
być nie może! 

— Więc co. zrobić? 

— Trzeba się zastanowić! 


— Dobrze, zastanowić się! 
Jerry zmarszczył czoło. 
Widzisz — mówić z roz 


zaczął 
W życiu już jest tak, że wszystkie- 


E 
= 
ad 
= 
R 


dobre serce 


Prze- 
prze- 4 
praszam! 


Wrrr — 
Brrr — 
Mmbrbru! 


Aha, mam was ptaszki! sprzątnę- 
liście mi smaczny tort z przed 


nosa! 


Ach, jaki 
to doskonały 
przysmak! 


za tort! Co 
za tort! 
Mniam! 

? 


Patrz, żono, tu,jest 


ten: złodziej, cí 


ti ukradł torcik! 


O to wcale nie trudno. Wiesz prz 


go trzeba się uczyć! A więc mówić, czy- 
tać, Heyen Potem trzeba się uc zyć aga 
go wychowania. A potem opanowan 
nerwów. | osobiście, mam wraż 
że trzeba się nawet uczy żyć wspólnie 
Tak, trzeba się nauc r ć, jak pos tępow: É 
żeby w małżeństw wie panowała zgoda 
harmonia. 

Lila skoczyła do męża. 

=M Sz rację k ską 
wziąć receptę na szczęście w TE 
stwie? 

— Skąd? O, w tym właśnie. sęk! 

Nagle Lila w b SIę W C3 a, 

- Wiesz co, e 2 "Mam 

myśl. Znam pewne małżeństw 
5 no! Oto właśnie jest 
nam trzeba Państwo Chamoi 
ba od 1 ziesięciu w jak Í 
dzie Tak, Sty ną z tego na cali 
Nie było u nich nigdy kłótni, nie był ło u 
nich sprzecz! Po prostu sielanka! | 

- Dobrze, alc j k ich za pyt: i o rec 
pie? 


cież, “że nieraz tak bywa pewna firma | 
deleguje swego prac ika do konkuren | 
tów. =P racownik ang: tam, jako 
człowiek z zupei inie obey , la ę do- 
koła i po pewnym czasie wraca do swojej 
fabryki i zaprowadza „ika nia widzia- 
e u konkurentów. Przecież i my moż 
tak zrobić, Otóż — mam pory). sly- 
szałam,, że państwo Chan iois zmieniają W 
tych. dniach szofera i pok kojówkę. Wiesz 
co? damy się Każde oddzielnie. 
Może nas zaanga 
- Dobrze — zawołał uradowany Jer- 
— ja r lẹ szoferem u pana Cham 
— A ja będę p Poj ka! 
I poznamy  tajemi ich małżeń- 
skiego szczęścia! 
” * + 


| buduaru bez 


Szofer spodobał się państwu Chamois 
szalenie. 


Pokojówka 
ry spotkał się 


tak samo. Pod wieczór: Jer 
z Liłą w. pokoju służbowym 


Już +<więm — wykrzyknęła Lila do 


męża. — Już znam sekret. Państwo Cha- 
mois szczęśliwi, bo przestają ze sobą 
zaledwie godzinę sień, Tak, to nit 
tak jak my My si iniy razem po sześć 

dzm'z rzędu. To, przyznas może się 
znud I niołom. A oni? On jest 
wiecznie zajęty. Widzą sie kwadrans. Po 
tem on 1 Ona czeka na niego! I 
Są wiecznie st leni za sobą! Otóż — 


szczęście w małżeństwie 
a jak najmniej! A 
ż mówi do niego = 
skarbie! 


masz receptę na 


= przeby wać Ze 


skutek? Oto ona wc 
kochanie, a on do niej — 
nkowie postanowili jednak 


e małżeństwo. 


ba- 


Na drugi „dzień Lila — zupełnie przy- 


padkowo 1 złą do buduaru pani i omal 
nie padła bez zmysłów. — Jej" mąż, jej 
Jerry trzymał w objęciach panią Cha- 
mois. Lila krzyknęła spazmatycznie. Pani 
Chamois natychmiast odskoczyła od szo- 
fera i | 

— Ach, ty głuptasku! — krzyknęła na 
Lil Więc kochasz mojego szofera? O, 
tego ci właśnie wzbraniam! On jest mój: 

go sobie zaangażowałam, a nie ty! Ty 
możesz sobie poszukać kogo innego. I pro 
szę nie wchodzić na przyszłość do mego 


pozwolenia. No, a teraz idź 
ego p koju i pociesz się z kim in- 
nym! Szoferą zostaw dla mnie! 


do SW 


Lila wyszła, płacząc histerycznie, 


Poszła do sw ego pokoiku. Postanowi- 
ła cz tu na męża, by zażądać od nie- 
go wek Mi ię d syć tej komedii. 


Nagle drzwi do jej pokoju otworzyły 


WE 


: 
| 


= 


” "<""' 


Jak się panu podobał 
pingwin? A może 
pan kupi tego 
krokodyla? 


= man 


a szerokim świecie. 


Maski karnawa-= 
łowe — kostiu- 
my, Tanio, 


Prędko, kipi: 


nie, krokodyl 
porwał cioci 


Macie tego 
żarłoka! 


się i stanął w nich pan Chamois we wła- 
snej osobie! 


Słyszałem płaczesz, moje dzie- 


cko zaczął ze współczuciem w głosie. 
— Ach — proszę pana — odparła Li- 
la. 
— No, no, no, kochanie, uspokój się! 


Nie martw się. Powiedz panu Chamois co 

cię trapi. Na pewno znajdzie się jakieś le- 

karstwo na zmartwienie! 
Lila płakała bez przerwy, 
ROCH js pan  Chamois 


podszi li dô 


drzwi i wyjrzał bacznie na Korytarz. Nie 
bylo 1 tam nikogo. Pan Chamois odstchnał 
z ulgą. Wrócił do płaczącej Pokojówai 
ujął j iú atnie po d śmezny pi doródek! 


da takich 


A plé 1CZ, dziecino, DZK! 
I Niej H 


| 
pięknych ocząt — jał Ją pocieszać. "| 
warto się smucić. No, powiedz panu > 
mois, co cie trapi? Straż: ik cię zdradził 2 
Poszedł na randkę z inną? Powiedz! Na 
pewno znajdzie się lekarstwo. A CO, | 
Przebrzydły strażak, żeby też 
takiej ślicznotki, jak ty 


adłem? 
nie mieć serca dlą 
Ale" nie matrw sie! Co tam strażaki Prze- 


cież możesz sobie znaleźć tySiące innych 
chłopców. 
—0t — gdybyś się tylko zgodziła, gdy 


byś:tylko pozwoliła — to moglibyśniy się 
i my spotkać. 


Pan Cha imois nachylił sie do uc Lili 


— Wiesz? Jutro będę miał wa 
Nie domu. A ty 
masz wychodne! Moglibyśmy się przecież 
spotkać gdzieś poza miastem? Chcesz? 

Nagle Lila poczuła pocałunek na obna- 
żonym karku. 

Zerwała się z krzesła i ude rzyła z © 
łej siły pana Chamois w twarz! 

Naturalnie... że została za godzinę od 
prawiona przez pantą Chamois. Zapłaco- 
no jej za cały miesiąc, aby sobie tylko po 
szła gdzie oczy poniosą. Pod wieczór zgi 


żnę kon 


ferenci ję. będzie mnie w 


©» 


Cioci tort? 
No to damy 
teraz temu 

draniowi! 


Ojej — krokodyl 
zjadł i: naszego 
Rahla! 


Copyright by Bull' and Echo. 


nął także gdzieś Be Nie można go by- 
ło wcale odnaleźć, Nä drugi dzień, pani 


Chamois rada nie rada, musiała przyjąć 
drugiego szofera! p 
4 * + 
Lila wróciła do domu. Nici llugo- cze- 


kała na powrót męża. Jerry zjawił się w 
kwadrans po niej. Usiedli przy ciepłym 
kominku. Lila spojrzała ną męża zapłaka- 
nymi oczyma. 
— | cóż naszą recepta na szczęście? 
Jerry odparł ze śmiechem. — Będzie- 
my musieli przyjąć jaką ładną pokoj jówkę 
młodego szofera! Ka“ 
Lila spojrzała uważnie mężowi w oczy, 
Tak chcesz? Mój Boże! Ale dlaczego 
calowałeś tę panią Chamois. Jest starsza o 
dzić esięć lat ode mnie 
— Moja droga, przerwał jej mąż. — 
Przecież niusiałęm dóświadczenie popro- 
wadzić do końca, że 'by się prze konać na 
własne oczy. Ale wierz mi był to jeden je- 
dyny poca tunek, 
Kłamiesz! krzyknęłą Lila. 
Trzymałeś ją w objęciach! 
-— Nie trzymałem — odparł z gnic- 


i ele gańcki ego, 


— 


wem. 

Lila pors ała Się, schwyciła stojący wW 
pobliżu wazon chiński i rozbiła ç go w ka- 
wałki! d 

Jerry doskoczył do niej. 

— Co robisz? Przecież to była tylko 
próba! 

Lila rzuciła mu sie na szyję. — Ja 
wiem! — odparła. Ale ja nie chcę, ani ła 
dnej pokojówki, ani eleganckiego szofera; 


ani żadnej recepty na szczęście — w ro- 
dzaju szczęścia państwa Chamois. Wolę 
tłuc wazony cińskie, rozumiesz? 

— I to jest nasze szczęście! adparł 
Jerry, obejmując cziile młodą żone, 


Tłum. R. 
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